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Listy zależy frankować.— Reklamacje otwarte wolne od opłaty 


0 czem mówił 
Premjer Świtalski. 


Nawet analfabeta w sprawach poli- 
Znych zrozumie, że poza kwestja- 
> które można objąć wspólnem mia- 
m »Spraw zewnętrznyche a więc 
“praw wkraczających w stosunki pew- 
nego państwa z państwami į nnemi, — 
zasadniczą, istotną podstawą normal- 
nego funkcjonowania każdego orga- 
nzmu państwowego jest jego prawo 
ustrojowe, jego »ustawa zasadnicza«, 
Jego — tak się to nazywa — konstytu- 
cja, W jej jedynie ramach można zna- 
leźć drogi i środki do takich czy innych 
Posunięć na wszystkich innych tere- 
Nach życia; prawnego, społecznego, po- 
“tycznego i gospodarczego. 
Zbudowanie sobie konstytucji było, 
Jest i być zawsze musi stałą i wielką 
troską każdego narodu; konstytucja 
rozpoczyna i kreśli bieg całego życia 
Państwowego. Polski problem konsty- 
tucyjny ma swą historję; ma ją w erze 
Przedrozbiorowej. ma ją i w dobie 
Wskrzeszonego Państwa. W erze przed- 
rozbiorowej problem ten szedł niewąt- 
Plwie torami faiszywemi a ocknął się 
J skrystalizował niestety dopiero w 
DA było już za późno i kiedy 
lować już nie zdołał. W 
I nowej ._ rzecz oczywista i Zro- 


tyc 
mi 


zumi: 5 5, ) 
głoć d ła ~ pozbawiony tradycji, cią- 
04 |» Zyciowego doświadczenia, nie 
mogi o = 


Y drazu stanąć na silnych nogach 
rzutów. a nikt nie może a za- 
pokka ii tych czy innych roge Ów, 
todk; Onstytucja nosiła w sobie za- 
pobłądzeń a co najważniejsze, 
„omagać się musiała rewizji. Ten fakt 
p" dziś Przyznany i uznany powszech- 
nie i pod tym względem nie istnieje 
cayba w kraju najmniejsza opozycja; 
ESE A niewątpliwą, że w całem, 
śwladomem rzeczy społeczeństwie, bez 
względu na poglądy polityczne, istnie- 
je jednomyślność co do tego, iż kon- 
stytucja w formie obecnej ostać się w 
dalszym Ciągu nie powinna a nawet nie 
może. Nie zapominajmy 0 tem, że 
A marcowa konstytucja już zdawa- 
a sobie sprawę z tego faktu i w tej 
właśnie myśli nałożyła wprost na obec- 
ny Sejm obowiązek Przystąpienia do 
JEJ rewizji. 
Tak się u nas złożyły 
PO znącznem ożywieniu, jakie przeży- 
Iśmy w tej dziedzinie w roku ubie- 
Siym, nastąpił okres ciszy i zastoju. 
atego żadna nie może się podnieść 
opozycja przeciw faktowi, że szef 
ządu, korzystając z nadarzającej się 
sposobności, przypomniał społeczeń- 
Stwu, że swego obowiązku w kierun- 
SU przebudowy ustroju nie spełniło i 
ze do zadania tego winno jak najrych- 
€J przystąpić. Przemówieniem swem, 
Wygłoszonem na plenarnem posiedze- 
mu klubu Bezpartyjnego Bloku Współ- 
Pracy z Rządem na temat rewizji kon- 
Śtytucji, spełnił pan dr. Świtalski swój 
Obowiązek, jaki na szefie Rządu spo- 
Czywał, 
, Ta ostatnia enuncjacja pana Pre- 
mjera musi siłą rzeczy wywołać od- 
zwięk; wywoła go tak w formie po- 


stosunki, że 


a jak i negatywnej; posypią się 
$'0sy ostrej krytyki ale pojawić się 
muszą także głosy życzliwe. A cóż ka- 


ze stwierdzić bezstronność? Pan Pre- 
"Ę zrobił dobrze i właściwie, że nie 
ajął żadnego apodyktycznego stano- 


Dalsza akcja Mac Donalda 


w sprawie rozbrojenia na morzu. 


Londyn, 20 października. (PAT.). 
Ze źródeł miarodajnych zaprzeczają 
wiadomości, jakoby bawiący w Kana- 
dzie premjer Mac Donald miał się 
czuć źle z powodu znięczenia podró- 
żą. Wprawdzie program przyjęć był 
niezmiernie nużący, ale premjer O- 
świadczył, że wypoczął znakomicie W 
podróży powietrznej. Wczoraj pre- 
mjer otrzymał godność członka Ka- 
nadyjskiej Rady Tajnej. był na śnia- 
daniu, wydanem na jego cześć przez 
Beneta, przywódcę opozycji parla- 
mentu kanadyskiego, a wieczorem po 


dejmowany był obiadem przez. guber- 
natora generalnego lorda  Willingto- 
na. Premjer powróci do Angiji w 
końcu bieżącego miesiąca lub w pierw 
szych dniach listopada i ma zamiar 
być na jednem z pierwszych posie- 
dzeń Izby gmin oraz wznowić narady 
z ambasadorami Francji, Italji i Ja- 
ponji w sprawach konferencji mor- 
skiej, która odbędzie się w styczniu. 
Narady odbędą się w tej samej atmo- 
sferze swobody i życzliwości, co pro- 
wadzone niedawno z ambasadorem 
Stanów Zjednoczonych. 


mmm 


Święto lotnicze w Warszawie. 


Warszawa, 21 października. (AW). 
Wczorajsze zawody lotnicze w War- 
szawie, zorganizowane przez komitet 
LOPP. uwieńczone zostały  całkowi- 
tem powodzeniem. Zawody rozpo- 
częły się od lotów grupowych eskadr 
samolotów obserwacyjnych.  Nastę- 
pnie eskadry samolotów myśliwskich 
typu „Spad” zademonstrowały akro- 
bację powietrzną, walki powietrzne 1 
strącanie balonów. W międzyczasie 
odbyło: się kilka lotów na samolotach 
typu „Fokker“, oraz lot honorowej 


awionetki polskiej R. W. D. IL, któ- | 


ra jak wiadomo pobiła światowy re- 
kord wysokości. Skok ze spadochro- 
nem wykonał ze skrzydła olbrzymie- 


go samolotu „Goliat“ por. Orłowski 
z 1. p. lotn. 4 

Warszawa, 21 października. (AW). 
Wczeraj rano odbyło się w Aeroklu- 
bie akademickim w Warszawie uro- 
czyste rozdanie dyplomów absolwen- 
tom świeżo ukończonego kursu pilo- 
tażu. Na uroczystość tę przybyli: 
szef lotnictwa wojskowego pułk. Ray- 
ski, prezes zarządu gł. LOPP. inż. E- 
berhardt, prezes komitetu stołecznego 
LOPP. Wojew. Jaroszewicz i inni. 
Pułk. Rayski wręczył przy tej okazji 
nagrodę Ministerstwa Komunikacji w 
wysokości 1000 zł. por. Żwirce, który 
osiągnął na awionetce Światowy re- 
kord wysokości. 


Zebranie pacyfistyczne w Sofji. 


Koncepcia stanów zjedn świata. 


Sofja, 21 października (PAT.. Z 
inicjatywy bułgarskiego Tpwarzy- 
stwa  Pacyfistycznego odbyło się tu 
wielkie zebranie publiczne, na któ- 
rem przemawiali wiceprzewodniczą- 
cy senatu belgijskiego Lafontaine, 
prof. Quidde i Lefoyer, Mówcy ci 
nakreślili rozwój ideji pokoju i ko- 
rzyści, jakie zapewniono wszystkim 
narodom, ułatwiając realizację dzieła 
rozbrojenia, które winno być logicz- 
na konsekwencją paktu Kelloga, wy- 
kluczającą wojnę ze stosunków mię- 
dzynarodowych. Mówcy zalecali u- 
tworzenie stanów zjednoczonych ca- 


| 


TATARO MEEDET CRATE 


wiska pod tym względem, w jakim 
kierunku pójść ma rewizja konstytu- 
cji. Pan Premjer wyszedł z założenia, 
że inicjatywa ma wyjść od społeczeń- 
stwa, że Rząd dopiero wobec tej ini- 
cjatywy może i winien zająć pewne, 
podyktowane interesem Państwa sta- 
nowisko. Pan Premjer ograniczył się 
jedynie do udzielenia rad i wskazówek 
charakteru ogólnego. Jedna z nich, 
znaczenia kardynalnego, to liczenie się 
z realnemi potrzebami Życia. Te zaś 
realne potrzeby wynikają z jednej 
strony z geograficznego położenia 
Polski, z drugiej z faktu, że jesteśmy 
Państwem bezwzględnie młodem, któ- 
re dopiero powoli i mozolnie musi 
spajać swe więzy organizacyjne. 
Moment pierwszy musi nas skłaniać 
do stworzenia takiej formy organiza- 
cyjnej Państwa, by sprawność jego 
działania była zapewniona nietylko w 
czasie pokoju, ale i w czasie katakli- 


łego Świata jako radykalne rozwiąza- 
nie wszelkich drażliwych zagadnień 
z dziedziny politycznej i gospodarczej. 
W szczególności w sprawie Bałkanów 
mówcy nawoływali do utworzenia u- 
nji celnej i gospodarczej, mającej przy 
czynić się do poprawy warunków by- 
tu ludności półwyspu. Wszyscy trzej 
mówcy byli przyjmowani gorącemi 
oklaskami. 

Na cześć przybyłych z Aten człon 
ków kongresu pokoju odbyło się w 
dniu wczorajszym uroczyste  przyję- 
cie. `; 


RZS 


zmów, których w historji nikt nigdy 
wykluczyć nie może. Moment drugi 
nakazuje nam twórczych źródeł orga- 
nizacji szukać w sobie samych a nie o- 
glądać się za obcemi przykładami, za 
kryterjami  gdzieindziej ustalonemi; 
nie Wolno nam Państwo o wielkiem 
wyrobieniu politycznem, o tradycyj- 
nym, mechanicznym pędzie rozwojo- 
wo-konstytucyjnym porównywać z 
Państwem, które z powodu klątwy 
dziejowej tego wyrobienia jeszcze na- 
być nie mogło. 

W te drogi wskazane przez Pre- 
mjera należy wstąpić bez przesądu, 
bez niechęci, bez dąsów i animozji, 
drogi te są tego wyjątkowego rodzaju, 
że odpowiadać muszą każdemu. Na 
tych drogach przy dobrej woli Polska 
potrafi rozwiązać swój problem kon- 
stytucyjny. 


ODSŁONIĘCIE POMNIKA MAR- 
SZAŁKA PIŁSUDSKIEGO. 
Kołomyja, 21 października. (AW). 
W niedzielę 27 bm. e godz. 1 odbę- 
dzie się tu uroczyste odsłonięcie pom- 
nika Marszałka Józefa Piisudskiego. 


PRZED WIZYTĄ MIN. ZALESKIE- 
GO W BUKARESZCIE. 

Bukareszt, 20 października. (P. A. 
T.). Dzienniki bukareszteńskie podają 
że Minister Zaleski podczas swego 
pobytu w Bukareszcie mieszkać bę- 
dzie w apartamentach prezydjum ra- 
dy ministrów, jako pierwszy gość za- 
graniczny, który zamieszka w tych 
apartamentach, specjalnie urządzo- 
nych obecnie dla zagranicznych oso- 
bistości politycznych, zwiedzających 
urzędowo kraj. 


PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE 
KOLEJARZY. 

Bydgoszcz, 21 października. (AW). 
Wczoraj dokonano poświęcenia pierw- 
szego w Polsce sztandaru kolejowego 
Przysposobienia Wojskowego, które 
mimo _kilkomiesięcznego zaledwie 
istnienia skupilo już 10 tys. kolejarzy 
pomorskich. Uroczystosć zaszczycili 
swą obecnością Minister Kiihn i komi- 
sarz gener. Rzpltej w Gdańsku Strass- 
burger. Pozatem uczestniczył: w ob- 
chodzie Wojewoda poznański Raczyń- 
ski oraz prezes dyrekcji kolejowej 
gdańskiej inż. Dobrzycki. 

REMONT GMACHU SEJMU. 

Warszawa, 21 października. (AW). 
Kierownictwo sejmowego biura bu- 
dowlanego dokonało sezonowego re- 
montu gmachu Sejmu i Senatu. Obec- 
nie poczynione będą próby nad roz- 
wieszeniem specjalnych panneaux dla 
polepszenia akustyki sali. 


KONFERENCJA CENTROLEWU. 

Warszawa, 21 października. (AW). 
W dniu 29 i 30 bm. odbyć się mają 
konferencje przewodniczących klubów 
parlamentarnych centrum i lewicy w 
sprawie ustalenia wspólnej taktyki 
t. zw. centrolewu na nadchodzącej 
sesji budżetowej. 

NOWY ODDZIAŁ RANKU GOSP. 
KRAJOWEGO. 

Radom, 21 października. (AW). 
Wczoraj dokonano w Radomiu uro- 
czystego otwarcia oddziału Banku Go- 
spodarstwa Krajowego. W uroczysto- 
Ści wzieli udział: wiceprezes Rady 
Banku Gosp. Kraj. gen. Maciszewski, 
dyr. Barysz, Wojewoda Korsak i inni. 
Dyrekcję oddziału obejmuje dr. Czer- 
nichowski. 


AMBASADA NIEMIECKA W 
POLSCE. 

Warszawa, 21 października, Z Ber- 
lina donoszą: Prasa berlińska omawia- 
jąc znaczenie przemianowania posel- 
stwa angielskiego w Warszawie na am- 
basadę podkreśla, że rząd niemiecki po- 
winien obecnie poważnie rozważyć 
możliwość podniesienia poselstwa nie- 
+ JA w Polsce do godności amba- 

Zdaniem »Voss. Ztg.« dałoby się 
to połączyć z zakończeniem polsko- 
niemieckich rokowań handlowych, 
przyczem poseł Rauscher w dowód 
uznania za gorliwą 7-letnią pracę na 
posterunku warszawskim powinien być 
mianowany ambasadorem Rzeszy w 
Warszawie. 


Str. 2 


MAL: 


Bomby, które nie MEWY 


W ostatnich czasach poczęły napły- 
wać z szeregu źródeł wieści, próbujące 


stwierdzić, że dzieło stabilizacji poli- 
tycznej, dokonywane w Rumunji przez 
rząd p. Juljusza Maniu, narażone jest 
na szwank. Wiadomości te, jak się te- 
raz okazuje, należało przyjmować scep- 
tycznie. Niewątpliwie rząd rumuński 
na drodze swojej ma do zwalczenia 
wielkie nawet trudności — lecz, jak to 
wynika z poprzednich i i obecnych wy- 
padków, umie sprostać swemu zadaniu 
i w dalszym ciągu dąży konsekwent- 
nie de celu. 

Trudnością ostatnią, z pownuścią 
bardzo poważną była sprawa skomple- 
towania trójgłowej rady regencyjnej, 
sprawującej rządy w imieniu małolet- 
niego króla Michała, po śmierci regen- 
ta Buzdugana, prezesa Sądu najwyż- 
szego, który w Radzie regencyjnej, zło- 
żonej obok niegc z metropolity Chri- 
steli i ks. Mikołaja, stryja małoletniego 
króla, odgrywał rolę decydującą. Trud- 
ność była. tem większa, że przepisy kon 
stytucyjne w Rumunji nie przewidują 
uzupełnienia składu Rady regencyjnej 
a wskutek tego należało stworzyć pierw 
szy precedens 

ząd próbował rozwiązać kwestję 
w 7 ozumieniu ze stronnictwami opo- 
zycyjnemi, a Więc przedewszystkiem z 
liberałami. Ale tym ostatnim zależy 
bardziej na sukcesach opozycyjnych. 
niż na konsolidacji państwa, : jak naj- 
chętniej wyzyskują wszystkie możliwo- 
ści rozdźwięków w rządzie, większości 
rządowej i Radzie regencyjnej 1 w sto- 
sunkach wzajemnych tych czynników. 
Rząd w końcu ustalił, że wyboru no- 
wego regenta dokona Izba poselska i 
senat, złączone w Zgromadzenie Naro- 
dowe. W wyborze liberali i grupa ge- 
nerała Averescu nie wzięli udziału, na- 
tomiast małe grupy profesora jorgi i 
dysydentów włościańskich oddały gło- 
sy. Wybrany został p. Saratzeanu, ró- 
wnież jeden z najwyższych sędziów w 
Rumunji. 

Z przemian tych usiłowała skorzy- 
stać opozycia liberalna, aby osłabić po- 
zycję rządu 1 umniejszyć skuteczność 
jego pracy. Poczęto kolportowa: wie- 
ści o starciach wewnętrznych w stron- 
narodowo-włościańskiem, a 


niczwie 
mianowicie między grupą <iedmio- 
grodzką do której należą p. Maniu, 


Vaida-Voevod, Popovici 1 do której 
zbliżony jest nowy regent p. Saratzea- 
nu, a grupą wołosko- besarabską, które: 
przywódcą jest minister Mihalache. Pa- 
tę dni temu jednak odbyła się konfe- 
rencja przywódców włościanskich, za- 
kończona pełnem porozumieniem, a 
minister skarbu, p. Popovici, który 
jest krewnym p. Saratzeanu, oddał do 
dyspozycji swoją tekę i podobno ma 
być powołany na fotel prezvdeni Izby 


poselskiej. 

Mina jedna nie wybuchła więc, a 
wobec tego liberali szybko założyli 
drugą. W zbliżonym do liberałów 


dzienniku bukareszteńskim »Universul« 
ukazał się wywiad rzekomy z królową- 
matką Marją, pełen cierpkich wyrzu- 
tów pod adresem rządu. Królowa-mat- 
ka w myśl informacji dziennika, mia- 
ła się skarżyć na to, że nie dopuszczo- 
no jej do Rady regencyjnej, ze propo- 
nowano jej miejsce księcia Mikołaja, o 

ileby ten zrezygnował, co nie dało się 
przeprowadzić, a na podstawie tego 
miała dojść do wniosku, że rząd pra- 
gnie ograniczyć wpływy rodziny kró- 
lewskiejj a skupić władzę w swojem 
ręku, w ręku familij będących u wła- 
dzy — aluzja do stosunku pokrewień- 
stwa między pp. Saratzeanu 1 Popo- 
vici. Po ogłoszeniu tego rzekomego wy 


wiadu, liberali poczęli głosić triumfal- 
DOLNA ERO 


Ostatnie wiadomości 


giełdowe. 


Lwów, 21 paźdzłiernika. Na giełdzie akc. 
zainteresowanie dla pożyczki  inwestycyjacj. 
Pozetem sytuacja bez zmiany. 

Na giełdzie zboż. tend. niejednolita, 


ożywione. 


Isp. 


nie, że tym razem nastąpi niechybnie 
przesilenie rządowe. 

I w tym wypadku jednak bomba by- 
ła źle sfabrykowana. P. Maniu nie rea- 
gował na ten PO My wywiad, lecz 
wysłał do królowej Marji ministra dwo 
ru królewskiego, Hiotta, aby sprawę 


Uroczyste odsłonięcie pomnika 


grii. I cóż się okazało? Krójowa 

WIDA oświadczyła, że wywiad nie po- 
ALA od niej i że jest z pewnością 
następstwem  tendencyjnych i przeja- 
skrawionych niedyskrecyj. 

Rząd zwycięsko więc 
przez szereg trudnych bezsprzecznie 
sytuacyj. Liberałom nie udały się ich 
próby destrukcji. Z nową bombą będą 
musieli czekać na nową okazję. 


przebrnął 


Elizy Orzeszkowej w Grodnie. 


Grodno, 20 października. (PAT.). 
W dniu dzisiejszym odbyło się w Gro- 
dnie na placu Katedralnym odsłonię- 
cie pomnika Elizy Orzeszkowej. Z ra- 
cji odsłonięcia pomnika miasto ude- 
korowane było flagami o barwach pań 
stwowych. W uroczystości odsłonię- 
cia wzięli udział: Minister W. R. į O. 
P. Czerwiński, Wojewoda nowogrodz 
ki Beczkowicz i białostocki Kirst, ks. 
biskup Bandurski, marszałek Senatu 
Szymański, arcybiskup prawosławny 
Aleksy, prof. Ossendowski, przedsta- 
wiciele wojskowości, Świata  literac- 
kiego, profesorowie Uniwersytetu wl- 
łeńskiego, przedstawiciele towarzystw 
literackich rozmaitych miast i wiele 
innych osobistości. 

Po przemówieniu prezesa sądu Ge- 
droycia, przewodniczącego komitetu 
budowy, nastąpiło odsłonięcie pomni- 
ka, którego dokonał Minister Czer- 
wiński. W tej chwili pochyliły się 
sztandary zebranych organizacyj, a 
chór wykonał „Gaude Mater Polo- 
niae”. Następnie przemawiał Minister 
Czerwiński, który mówił o zasługach 
Elizy Orzeszkowej jako literatki w 


dobie ucisku narodowego. Po prze- 
mówieniu Ministra wygłosił podnio- 
słe przemówienie ks. biskup Bandur- 
ski, oddając cześć pamięci Orzeszko- 
wej jaka propagatorce sprawiedliwo- 
ści, wolności i poświęcenia. Poza tem 
przemawiał marszałek Senatu Szy- 
mański w imieniu Senatu Rzplitej, p. 
Rygier-Nalkowska, która złożyła hołd 
pamięci Orzeszkowei jako wielkiej ar- 
tystce słowa i głębokiej myślicielce w 
imieniu warszawskiego  Pen-Clubu. 
Szereg przemówień zakończył prezy- 
dent miasta Grodna, przejmując po- 
mnik pod opiekę miasta. W końcu od- 
czytano szereg depesz. U stóp pomni- 
ka złożono przeszło roo wieńców. O 
godz. I6 w teatrze garnizonowym od- 
była się popularna akademja ku czci 
Orzeszkowej, a następnie bankiet, wy- 
dany przez miasto na cześć gości. Wie 
czotem w teatrze miejskim odbyło się 
uroczyste przedstawienie, poprzedzo- 
ne przemówieniem profesora Uniwer- 
sytetu wileńskiego Mieczysława Li- 
manowskiego. Raut na zamku Batore- 
go zakończył dzisiejsze uroczystości 
ku czci Orzeszkowej. 
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Otwarcie nowego szybu naftowego 
„Min. Kwiatkowski“ w Mraźnicy. 


W sobotę 19 bm. rano przybyli do 
Lwowa Minister Przemysłu i Handlu 
Kwiatkowski, oraz Minister Poczt i 
Telegrafów Boerner. Na dworcu powi- 
tali Ministrów: Wojewoda Gołuchow- 
ski, prezes Dyrekcji kolej. Prachtel- 
Morawiański, prezes Dyrekcji poczt i 
telegr. Moszoro 1 inni. 
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Dnia 19 bm. odbyło się w Mraźni- 
cy otwarcie i poświęcenie nowego szy- 
bu »Minister Kwiatkowski« Sp. Akc. 
„Pionier“. Na uroczystość tę przybyli 
z Warszawy Min. Przemysłu i Han- 
dlu Kwiatkowski, Minister Poczt i Te- 
legr. Boerner, senator Długosz, wyżsi 
urzędnicy Ministerstwa Przemysłu 1 
Handlu, wiceprezes Izby przem.-han- 
dłowej inż. Hłasko, dyrektorowie Sp. 
Akc. »Pionier«, starosta Porembalski, 
jako przedstawiciel miejscowych władz 
i wielu innych. Reprezentowane były 
wszystkie stowarzyszenia naftowe. 

Pierwszy zabrał głos dyr. Sp. Akc. 
»Pionier« dr. Weigner, poczem prze- | 
mawiali: dyr. techniczny »Limanowej« 


(który prowadził wiercenia), p. Sche- 
rautz i robotnik kopalniany p. Najsa- 
rek. Na końcu zabrał głos Min. Kwiat- 
kowski, który podkreślił programowe 
znaczenie otwarcia tego nowego szybu 
na terytorjum m*aźnickiem 1 życzył 
powodzenia w dalszej pracy. 

Następnie goście udali się do Bo- 
rysławia, g gdzie o godz. 15-tej odbył 
się komitet. 

Lwów, 21 października. (AW). 
Minister Kwiatkowski w sobote po 
powrocie z Borysławia zatrzymał się 
wieczorem we Lwowie do czasu odej- 
ścia pociągu pośp. do Warszawy. Ko- 
rzystając z tej przerwy Min. Kwiat- 
kowski odwiedził b. Premjera prof. 
Bartla. Wizyta ta miała charakter wy- 
łącznie prywatny. 

Lwów, 21 października. (AW). 
Min. Poczt i Tel. inż. Boerner z Bo- 
rysławia wyjechał w sobotę do Próho- 
bycza, w niedzielę zwiedzał Sanatorjum 
| Pocztowców w Flrebenowie, a wieczo- 
rem udał się z powrotem do Warsza- 
wy. 
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Kampanja wyborcza w Czechosłowacji. 


Praga, 20 października. (PAT.). W 
związku ze zbliżającemi się wyborami 
parlamentarnemi, do których pozo- 
stał już tylko tydzień, wszystkie stron 
nictwa rozwijają jak najintensywniej 
szą kampanje wyborczą, przyczem 
niejednokrotnie dochodzi na zebra- 
niach wyborczych do incydentów. 
Ostatnio na zebraniu ludowców sło- 
wackich w Koszycach obecni na sali 
przeciwnicy stronnictwa ludowego 
nie dopuszczali kilkakrotnie ks. Hlin- 
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ki do słowa, przeszkadzając mu kry- 
tykami į owacjami na cześć przeciwni- 
ków. Po skończonem zebraniu Hlinkę 
odprowadziła z miejsca zebrania poli- 
cja, gdyż zachodziła obawa napadu. 
W Pradze, na zebranie utworzonej O- 
statnio ligi przeciwko wyborom pro- 
porcjonalnym przybyła taka ilość 
ciekawych słuchaczy, że policja zmu- 
szona była zebrany kilkutysięczny 
tłum „który nie zmieścił się w sali wie- 
cowej, usunąć z ulicy į rozpędzić. 


Uznanie dla rządu Maniu. 


Bukareszt, 20 pazdziernika. (P. A. 
T.). Delegacja większości parlamen- 
tarnej, przyjęta przez premjera Ma- 
niu į ministra rolnictwa Mihalache, 
wyraziła kierownictwu partji narodo- 
wo-chłopskiej i rządowi swoje całko- 
wite uznanie. Maniu w swojej odpo- 
wiedzi zapewniał, że rząd na podsta- 
wie zaufania Rady regencyjnej l pen 
tji kroczyć będzie ze stanowczością 


naprzód ku urzeczywistnieniu progra- 
mu, którego los jest Ściśle związany 
z losem i spokojem całego kraju. Mi- 
nister Mihalache oświadczył, że w ło- 
nie rządu niema żadnych nieporozu- 
mień. Rząd cały skupia się około 
swego premjera i bedzie nadal praco- 
wał nad wielkiem dziełem poprawy 
dobrobytu kraju. 
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LZĘSĆ URZĘDOWA. 
Lwów, dnia 21 października 1929. 
RUCH SŁUŻBOWY 
W MINISTERSTWIE SPRAWIEDLI- 
WOŚCI. 
Sądy Grodzkie. 
Mianowani: 


Sękiewicz Wincenty, 
sądowy — sędzią grodzkim 


aplika nt 
Sądu Gr. 


miejsk. we Prosi dnia 3a czerwca 
1929 tr. 
Dr.Macheta józeł, apiikant są- 


dowy — sędzią Aidi im Sądu Gr. za- 


miejsk. we Lwowie, dnia 30 czerwca 
1929 r. 

Dr. Papierkowski Zdzistaw, 
asesor sądowy — sędzią grodzkim Są- 
du Gr. miejsk. we Lwowie, dnia 30 
czerwca 1929 r. 

Dr. jarzyna Adam, asesor są- 
dowy — sędzią grodzkim Sądu Gr. 
miejsk. we Lwowie, dnia 30 czerwca 
1929 r. 

Dąbrowski Henryk, asesor są- 
dowy — sędzią grodzkim w Stanisła- 


wowie, dnia 30 czerwca 1929 r. 

Terlecki Bohdan, asesor sądo- 
wy -— sędzią grodzkim w Mościskach, 
dnia 30 czerwca 1929 r. 

Dr. Ponurkiewicz Karol, ase- 
sor sądowy — sędzią grodzkim w Ka- 
mionce Strumitowej, dnia 3o czerwca 
1929 r. 

Kasperski Bronisław, asesor są- 
dowy — sędzią grodzkim w Niż» ko- 
wicach, dnia 30 czerwca 1929 r. 

Wall fuljusz, asesor sądowy — 
sędzią grodzkim w Rawie Ruskiej, dnia 
tg lipca 192548 

Dr. Szapira Samuel, asesor sądo- 
wy — sędzią grodzkim w Łopatynie, 
dnia 17 lipca 1929 r. 

Śnieżek Edward, asesor sądowy 
— sędzią grodzkim w Czortkowie, dnia 
18 lipca 1929 r. 

Dr. Rudeński Jan, asesor są- 
dowy — sędzią grodzkim w Tarnopo- 
lu, dnia 18 lipca 1929 r. 

Dr. Kohman Stanisław, egz. ap!i- 
kant sądowy — sędzią grodzkim w 
Tarnopolu, dnia 18 lipca 1923 r. 

Strutyński Alfred, asesor s4- 
dowy — sędzią grodzkim w Busku, dn. 
jo czerwca 1929 r. 

Epler Kazimierz, asesor sądowy 
z= sędzią grodzkim w Dobron:iu, dnia 
8 sierpnia 1929 r. 

Dr. Ostrowski Aleksander, a- 
sesor sądowy — sędzią grodzkim w 
Kolbuszowej, dnia 6 września 1929 r. 

Dr. Piec Józef, egz. aplikant sa- 
dowy — sędzią g grodzkim w Nisku, dn. 
6 września 1929 r. 


Dr. Pelc Roman, asesor sadowy 


— sędzią grodzkim w MozwaJlowie, 
dnia 6 września 1929 r. 
Dr Kiełkowski Roman, ase- 


sor sądowy — sędzią grodzkim w Kro- 
śnie dnia 6 września 1929 r. 

Dr. Zajączkowski Włady- 
sław, asesor sądowy — sędzią grodzkim 
w Tyczynie, dnia 6 września 1929 r. 

Dr. Czyrek Janka cOn sądowy 
= sędzią grodzkim w Drohobyczu, dn. 
6 września 1929 r. 

Dr. Hejnosz Wojciech, asesor 
sądowy — sędzią grodzkim w Droho- 
byczu, dnia 6 września 1929 r. 

Przeniesieni na skutek podania: 

Peczerski Piotr, sędzia grodzki 
w Żninie — na stanowisko sędziego 
grodzkiego w Rzeszowie, dnia 30 czer- 
wca 1929 r. 

Dr. Goleń Józef, sędzia grodzki 
w fyczynie — na stanowisko sędziego 


grodzkiego we Frysztaku, dnia 32 
czerwca 1929 r. 

Dr. Gawacki Henryk, sędzia 
grodzki w Podbużu — na stanowisko 


sędziego grodzkiego w Gwożźdźcu, dz. 
30 czerwca 1929 r. 

Teborznieki Svam, cke 
KŻ w Żydaczowie — na stanowi 
ska sędziego grodzkiego w Stryju, dn. 
30 czerwca 1929 r. 

Schdfernaker Franciszek, s3 
dzia grodzki w Medenicach — na sta- 
nowisko sędziego grodzkiego w Simbo- 
rze, dnia 30 czerwca 1929 t. 
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Dr. SGłcysik Lucjan, sędzia 
grodzki w St. Samborze — na stanowi- 
sko sędziego grodzkiego w Samborze, 
dnia 30 czerwca 1929 r. 

Tomczuk Jan, sędzia grodzki w 
Tyśmienicy — na stanowisko sędziego 
grodzkiego w Delatynie, dnia 3: czer- 
wca 1929 r. 


Dr. Ossoliński Kazimierz, sę- 


dzia grodzki w Podwołoczyskach — na 


stanowisko sędziego sądu grodz. miejsk. 
we Lwowie, dnia 30 czerwca 1929 r. 

Dr. Król Kazimierz, naczelnik są- 
du grodz. w Pruchniku — na stano- 
wisko sędziego grodzkiego w Kołomyi 
dnia 30 czerwca 1929 r. 

Klisz Aleksander, sędzia grodzki 
w Botszowcach — na stanowisko sę- 
dziego grodzkiego w Bursztynie, dnia 
30 czerwca 1929 r. 

Klimek Bazyli, sędzia grodzki w 
Wiśniowczyku — na stanowisko sę- 
dziego grodzkiego w Podhajcach, dnia 
30 czerwca 1929 r. 

Kubrych Witold, sędzia grodz- 
ki w Kałuszu — na stanowisko sędzie- 
go grodzkiego w Stryju, dnia 18 lp- 
ca 1929 r. 

Bobilewicz Władysław, sędzia 
grodzki w Krośnie — na stanowisko sę- 
dziego grodzkiego w Nowym Sączu, 
dnia 18 lipca 1929 r. 

Skulski Stanisław, sędzia grodz- 
ki w Zbarażu — na stanowisko sędzie- 


go grodzkiego w Tarnopolu, dnia 18 
lipca 1929 r. 
Przeniesiony z urzędu: 
Stojanowski Franciszek, sę- 


dzia grodzki w Delatynie — na stano- 
wisko sędziego grodzkiego w Tyśmie- 
nicy, dnia 30 czerwca 1929 r. 

Przeniesieni w stan spoczynku z 
urzędu: 

Kaszyński Józef, sędzia grodz- 
ki w Brodach, dnia 30 czerwca 1929 r. 

Axentowicz Antoni, sędzią 
grodzki w Lutowiskach, dnia ro lipca 
1929 r. 

„Lustig Henryk, sędzia grodzki w 

ezajsku, dnia 17 lipca 1929 r. 

Nuty k Izaak, sędzia grodzki w 
Nowem Siole, dnia 6 września 1929 r. 

Zwolniony na skutek podania: 

Dr. Brodkiewicz Wacław, sę- 
dzia grodzki w Rozwadowie, dnia 30 
czerwca 1929 r. 

(„Monitor Polski” Nr. 239, z dnia 
16 października 1929 r.). 


STEFANJA ŁOBACZEWSKA. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 22 października 1929. 


Uzupełniające wybory do Senatu franc. 


Paryż, 20 października. (PAT.). 
W wyniku dzisiejszych wybarów do 
francuskiego senatu, przeprowadzo- 
nych w 33 departamentach, wybrano 
60 senatorów, w tej liczbie şı daw- 
nych i 9 nowych. Ogółem ma być wy 
branych 97 senatorów. Opierając się 
na dotychczasowych wynikach, za- 
szły następujące zmiany: republikanie 


stracili 1 mandat, republikanie lewi- 
cowi 3 mandaty, republikanie rady- 
kalni i niezależni zyskali 3 mandaty, 
socjalni radykali 1 mandat. Wśród 
wybitnych  parlamentarzystów, wy- 
szłych w wyborów, znajduje się mię: 
dzy innymi minister Cheron į prze- 
wodniczący senatu Doumer. 
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Biesiedowski przemawia na wiecu. 


Paryż, 21 października. (AW). 
Wczoraj odbyło się w Paryżu wielkie 
zebranie zwolenników  Kiereńskiego, 
który sam przewodniczył. Między in- 
nymi przemawiał na tym wiecu po raz 


pierwszy Biesiedowski, określając sy- 
tuację w Sowietach jako wysoce kry- 
tyczną. Stwierdził on, że komunizm 
zatonął w martwocie doktryny, unie- 
możliwiającej wszelką ewolucję. 
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Wysiedłenie dziennikarza litewskiego. 


Kowno, 20 października. (PAT.). 
Postanowieniem komendanta miasta 
Kowna redaktor dziennika „Tautos 
Kelias“ (Droga Narodu) Olgierd Słu- 
Sarajtis za działalność podżegawczą 


Z osiainiej chwili. 


wydalony został z Kowna do m. Birż 
na okres 6-ciu miesięcy. W zwią- 
zku z wydaleniem Slusarajtisa prze- 
prowadzono rewizję w lokalu redakcji 
„Tautos Keljas“. 


Clemenceau ciezko chory. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 21 października. Z Pa- 
ryża donoszą: Zadowalający ostatnio 
stan zdrowia Clemenceau pogorszył się 
wczoraj późnym wieczorem bardzo 
znacznie. O godz. 8 wieczór nastąpiło 
kilka ataków sercowych, które w nie- 


bezpieczny sposób utrudniły mu od- 
dechanie. Lekarze przyszli z natych- 
miastową pomocą. Mimo kilkakrot- 
nych injekcji, stan chorego jest bardzo 
poważny i istnieje obawa o jego życie. 
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Sensacyjny proces. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 21 października. Dziś 
rozpoczął się w Warszawie głośny pro- 
ces przeciwko b. komisarzowi policji 
warszawskiej Bachrachowi, oskarżone- 
mu o udział w bandzie fałszerzy pasz- 
portów i pieniędzy. Bandę tę wprowa- 
dził na terenie Polski niejaki Wein- 
stock, specjalista, przybyły z Ameryki. 
Całą bandę zdemaskowano dzięki temu, 


W 80-tą rocznicę śmierci Chopina. 


Epoka nasza nie sprzyja kultowi 
Chopina. Jest to fakt, dziś już do pce- 
wnego stopnia historyczny, który też 
jako taki przyjąć musimy. Jeśli pra- 
wdziwą jest hypoteza, według k.órej 
rozwój linji dziejowej wyobrażać sobie 
nalezy w formie spirali, pnącej się u- 
stawicznie w górę, wykazującej jednak 
równocześnie perjodyczny powrót pe- 
wnych specyficznych momentów ja- 
ko ciowych, tłumaczyłaby ona w spo” 
sób zupełnie jasny kojarzenie się pe- 
wnych epok historji naszej kultury w 
grupy, należące do siebie nie pod 
względem chronologicznym, ale wy- 
łącznie tylko ogólnego nastawienia 
psychologicznego. Według tej hypote- 
zy zestawiano niejednokrotnie naszą 
epokę w rozwoju muzyki ze stylem 
epoki barokowej wieku XVII., ı nie 
bez racji. Przy całej zdumiewającej 
wprost różności warunków zewnętrz- 
nych, ogólne nastawienie do sztuki 
jest bardzo pokrewne: tes sam wy' u- 
Jały intelektualizm ze Świadomem po- 
minięciem lub przynajmniej usunię- 
ciem na plan drugi elementu emocjo- 
nalnego, ta sama hypertrofja formy 
W stosunku do treści, ten sam ścisły 
objektywizm z całym aparatem skom- 
P ikowanym rzemiosła i techniki. Nie- 
E tu miejsca dla egotyzmu romanty- 

OW, ich subtelnego indywidualizmu 
w traktowaniu zarówno własnego 
przezycia, jak i problemów technicz- 
nych, niema zrozumienia dla dumnego 
totu ich fantazji twórczej, dla ich ma- 
rzen O syntezie wszystkich sztuk, o 
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zlaniu się piękna wzrokowego, słucho- 
wego i literackiego i przetopieniu go 
w ogniu własnego „ja“ artystycznego. 
Nie chcemy, by nam artysta mówił o 
sobie, by nam powierzał tajniki swej 
duszy, swe radości i cierpienia, nas in- 
teresuje przedewszystkiem nowy rytm 
dzisiejszej zbiorowości ludzkiej, nowy 
człowiek jako taki, nie bóg, ani pół- 
bóg, jakim się czuł twórca romanty- 
czny. Artysta epoki dzisiejszej stać 
musi silnie na ziemi, a choć nawet wy- 
czuwamy niekiedy jego przynależność 
do innych wyższych światów ducho- 
wych, to nawet i mistycyzm jego mu- 
si być inny, bardziej ludzki, z człow'e- 
ka początek biorący i w człowieku u- 
patrujący swój cel. 

Czy tego rodzaju ustosunkowanie 
się do sztuki jest plusem, czy minusem 
w stosunku do epoki romantycznej 
trudno to ocenić. Wartościowanie 
wszelkie w historji jest rzeczą nader 
ryzykowną, lepiej więc ograniczyć się 
do stwierdzenia tego faktu, który jak 
widzieliśmy nie jest w dziejach odoso- 
bniony, i który tłumaczy bez reszty 
stosunek dzisiejszej naszej generacji 
muzycznej do największego, najgenjal- 
niejszego kompozytora polskiego, ja- 
kim bezwarunkowo nazwać musimy 
Chopina. Czy nie ściślej możnaby go 
określić jako brak wszelkiego stosunku 
osobistego? Nasi wielcy pianiści 
odnoszą się do Chopina z należnym 
mu szacunkiem, ale bez miłości. Z wy- 
jąctkiem może Michałowskiego i 
Paderewskiego, który z wieku i 
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że przypadkowo zatrzymano w Mar- 
sylji transport emigrantów polskich, 
zaopatrzonych w fałszywe paszporty. 
Ujęci współuczestnicy bandy wskazali 
na Bachracha, jako na jednego z za- 
łożycieli organizacji, przyczem rola je- 
go polegała na osłanianiu bandy i za- 
pewnianiu jej bezkarności, co przy sta- 
nowisku Bachracha było rzeczą łatwą. 
z rodzaju swej indywidualności 
twórczej i odtwórczej, tkwi w neo- 


| romantyźmie, i który, jak nikt inny 


przed nim i po nim, wyśpiewał całą 
poezję muzyki Chopina, są mu oni 
Przeważnie bardzo dalecy. Im bardziej 
zaąkcentowanym typem współczesne 
80 artysty jest dany pianista, tem 
mniej potrafi odczuć i zrozumieć mu- 
zykę Chopina. jakże często słyszy się 
zis na koncercie bardzo ostrą i słuszną 
zresztą ocenę interpretacji Chopina u 
najwybitniejszych nawet wirtuozów! 
raki jej przypisuje się najczęściej sil- 
nie zaakcentowanemu pierwiastkowi 
rasowemu Chopina, którego rzekomo 
dzisiejszy człowiek wydobyć zeń nie 
Potrafi, jest to jednak argument nie 
Wytrzyrmnujący krytyki w obliczu mu- 
zyki współczesnej. Istotny powód tkwi 
znacznie głębiej, jest to już różnica nie 
temperamentu i rasy, ale różnica e- 
poki. 

Jeśli jednak emocjonalny podklad 
muzyki Chopina jest dla nas księgą 
zamkniętą na siedm pieczęci, to jzdnak 
tkwi w niej takie nieprzebrane bogac- 
two skarbów. że świadomość o tem 
słusznie napawać może dumą serce 
każdego Polaka. Tu znowu mamy tę 
wyższość nad epokami dawniejszemi, 
że stworzyliśmy naszą gałąź nauki, mu- 
zykalogją, która pozwala nam zrozu- 
mieć, czem stał się Chopin w historji 
muzyki nietylko polskiej, ale i ogólno: 
europejskiej. I samo to historyczne 
znaczenie Chopina jest tak olbrzymie, 
że równać się może tylko z najwiek- 
szymi potentatami sztuki muzycznej 
Mimo, że ograniczył się prawie wyłącz” 
nie do muzyki fortepianowej, by! jed- 
nak jednym z największych nowato” 


Str. 3 


Redaktor „Robotnika“ 
skazany. 


(Telefonem od naszego korespondenia.; 

Warszawa, 21 października. Wydział 
odwoławczy Sądu okręgowgo pod prze 
wodnictwem sędziego Ryżyckiego, roz- 
patrywał dziś sprawę redaktora odpo- 
wiedzialnego »Robotnika«, oskarżone- 
go o szerzenie nieprawdziwych wiado- 
mości. Chodziło tu o artykuł p. t. »Kto 
to taki«, którego treść odnosiła się do 
jednego z najwyższych oficerów Pol. 
Sprawa ta znalazła swój dalszy bieg w 
opublikowanym niedawno liście głów- 
nego komendanta Policji Państwowej 
Maleszewskiego. Sąd pokoju uniewinnił 
w swoim czasie redaktora odpowiedzial- 
nego »Robotnika«, obecnie zaś, po a- 
pelacji prokuratora, został on skazany 
na 3 miesiące aresztu. 


Nowe odznaczenia. 


(Telefonem od naszego korespondenta., 

Warszawa, 21 października. Spe- 
cjalna komisja odznaczeniowa przygo- 
towuje na dzień rı listopada br. jako 
w rocznicę odzyskania niepodległości, 
nowe odznaczenie pod n. »Niepodle- 
głość«. Odznaczenie to będzie nadawa- 
ne za pracę niepodległościową. 


Zjazd prokuratorów. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 21 października. W Mi- 
nisterstwie Sprawiedliwości rozpoczęły 
się dziś obrady prokuratorów z całego 
Państwa w obecności wyższych urzęd- 
ników Ministerstwa, pod przewodnic- 
twem Ministra Cara. Ze Lwowa przy- 
był prokurator Sądu apelacyjnego Szy- 
monowicz. 


Nowy rekord lotniczy. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 21 paździedrika. Z Ber- 
lina donoszą: Lotnik pruski, Dienort, 
ustanowił nowy rekord światowy w lo- 
cie na szybowcu bezsilnikowym, prze- 
bywając w powietrzu 14 godzin i 43 
minut. 


rów, wyprzedzających swe pokolenie o 
dziesiątki lat w zakresie form, w zák: e- 
sie techniki instrumentu, a przede- 
wszystkiem w zakresie harmoniki. 
Gdyby nie Chopin nie byłoby harnio- 
miki Liszta ani Wagnera, innowacje je- 
go odnajdujemy u francuskich impre- 
sjonistów i współczesnych kompozy- 
torów polskich. Zaś dla kultury ʻu- 
zycznej polskiej i dla polskiej twórczo- 
ści stai się Chopin bezprzykładnym 
wzorem na długie lata. Po świetnej 
karcie w dziejach naszej muzyki, jaką 
był wiek XVI. i XVII, nastąpiły lata 
upadku i ciemnoty i dopiero Chopi- 
nowi danem było stworzyć nowy po- 
chód zwycięski, który akcentując ro~“ 
dzime pierwiastki polskie, doprowa- 
dził do rozkwitu polskiej twórczości 
doby dzisiejszej. 

I dlatego, mimo że obcym nam dziś 
jest światopogląd tego wielkiego ro- 
mantyka, który zdala od nieszczęśli- 
wej ojczyzny, przez cale swe, tak krót- 
kie życie, Śpiewał o tęsknocie do Eol- 
ski, to jednak czcimy go jako jednego 
z naszych największych. A choć 
cześć — nasza jest inna od tej, którą 
go otaczały nasze babki i prababki, 
jest ona zato wyrazem wartości no- 
wego człowieka epoki dzisiejszej. Czyż 
nie najlepszym tego dowodem — jest 
fakt, że w najbliższych miesiącach u- 
każą się na półkach księgarskich «wie 
nowe książki, będące w powodz, lite 
teratury chopinowskiej międzyraro- 
dowej pierwszem naukowem o- 
pracowaniem  melodyki i harmoniki 
Chopina, dokananem przez muzvko- 
iczów polskick? 


Śtr. 4 


GAŻETA LWOWSKA z dnia 22 października 1929. 


Pierwszy samochód na nowej Gwinei. 


Nazwa Nowej Gwinei wywołuje 
w umyśle naszym obrazy nieprzeby- 
tych podzwrotuikowych dżungli, raj- 
skich ptaków oraz _„poławiaczy 
głów”. Wyspę tę bowiem, mimo prze 
nikania na nią nowoczesnej cywiliza- 
cji, zamieszkują jeszcze plemiona, któ- 
re urządzają polowania na białych, co 
patrole wojskowe miały możność nie- 
jednokrotnego stwierdzenia na sobie. 
Niezwykli ci myśliwi nazywają się 
„poławiaczami głów”. 

Nowa Gwinea jest największą wy- 
spą w Archipelagu Malajskim. Za- 
chodnia jej część należy do Holandji, 
a wschodnia do Imperjum Brytyjskie- 


go i administrowana jest przez rzą 
australijski. | 
Na północno-zachodnim cyplu 


zatoki Geelvink znajduje się mała O- 
sada zwana Manokwari, która składa 
się z kilku domków europejskich oraz 
licznych chat Papuasów. Manokwari 
jest niewielkim portem, do którego 
przybijają zrzadka parowce Royal Pa- 
cket Navigation Company. Przybycie 
raz na miesiąc parowca angielskiego 
stanowi nielada wydarzenie dla małej 
grupki Europejczyków, złożonej z u- 
rzędników oraz członków filji Towa- 
rzystwa „Phoenix“. Są to jedyni biali 
ludzie zamieszkali wśród mrowia czar 
nych. > 

Główne biura Twa Phoenix mie- 
szczą się w mieście Amboina, na wy- 
spie tej samej nazwy, odległej od No- 
wej Gwinei o 880 km. Działalność 
handlowa tego towarzystwa jest bar- 
dzo różnorodna i rozciąga się i na 
inne wyspy Archipelagu, jak Boeroe, 
Ceram oraz inne mniejsze wyspy, le- 
żące na morzu Banda. i 

T-wo Phoenix posiada na Nowej 
Gwinei obszary leśne położone o 50 
km. w głębi wyspy. Obszary te do- 
starczają specjalnego rodzaju żywicy, 
którą kulisi papuańscy wąskiemi Ścież- 
kami znoszą do portu, skąd eksporto- 
wana jest do Europy. i Ameryki dla 
fabrykacji pokostów i lakierów. 

Tego rodzaju transport okazał się 
niezbyt szybki i ekonomiczny, wobec 
czego T-wo Phoenix postanowiło 
wprowadzić transport samochodowy, 
mimo, że wyspa odznacza się zupełnym 
brakiem dróg i że robocizna jest nad- 
zwyczaj tania. 

Trudności drogowe nie powstrzy- 
mały Towarzystwa od zrealizowania 
swego zamierzenia i gdy pewnego po- 
ranku przybił do portu Manokwari 
statek, na pokładzie jego znaidowałla 
się 5-cylindrowa ciężarówka Chevrolet. 

Było to dla mieszkańców Nowej 
Gwinei, tak czarnych, jak i białych, 
wydarzenie epokowe, albowiem cięża- 
rówka Chevrolet była pierwszym sa- 
mochodem na wyspie. 

Wśród tubylców ukazanie się czar 
nego, żelaznego smoka wywołało so 
dziw i przerażenie. Z wielką trudno- 
ścią udało się Europejczykom uspokoić 
czarnuchów, spoglądających z zabu 
bonnym lękiem na nieznany im dotąd 
przedmiot. 

Po kiku chwilach jednak udało się 
skłonić odważniejszych Papuasów do 
okazania pomocy przy wyładowa- 
niu Chevroleta. Gdy przekonali się, 
że tajemniczy potwór nie ma żadaych 
złych zamiarów względem nich, pe- 
częli „opuszczać swe kryjówki i zbli- 
żać się powoli do niego. Gdy jeden z 
odważniejszych czarnuchów siad przy 
kierownicy, wówczas tłum tubylców 
nietylko otoczył samochód, lecz po- 
czął się nań wdrapywać, tak że po kil 
ku minutach Chevroletka była oble- 
piona tubylcami. 

W takich oto okolicznościach od- 
było się wprowadzenie pierwszego sa 
mochodu wśród czarnych tubylców 
Nowej Gwinei. 

Zaznaczyć należy, że T-wo Phne- 
nix z siedzibą w Amboina, oprócz swej 
różnorakiej działalności handlowej, 
posiada zastępstwo samochodów Ge- 
neral Motors na wyspach Archipelagu. 
Do ostatniej chwili terytorjum No- 
wej Gwinei nie było włączone do za- 


stępstwa, ponieważ wyspa ta nie posia 
dała ani jednego samochodu. Obecnie 
obszar zastępstwa powiększył się o 
całą wyspę, największą wśród Archi- 
pelagu Malajskiego. 

Według danych Biura Statystycz- 


nego General Motors, po raz pierwszy 
w historji przemysłu samochodowego 
produkcja wozów 6-cylindrowyca w 
roku bieżącym przewyższa produkcję 
wozów 4-cylindrowych. Jak należy 
przypuszczać, nadwyżka ta utrzyma 
się w latach następnych. 


Bohaterska śmierć w imię nauki. 


W czerwcu 1926 r. wyruszyła eks- 
pedycja angielska na zbadanie najmniej 
znanych podbiegunowych terenów 
Kanady. Wyprawę prowadził znany 
uczony, John Hornby. 


Co się stało z wyprawą, jakie były 
jej losy, nikt o tem nie wiedział aż do 
ostatniej chwili. Dopiero niedawno 
jakiś myśliwy kanadyjski, zupełnie 
przypadkowo zabłąkany w najba: dziej 
północne okolice zatoki Hudson, do- 
konał strasznego odkrycia. 

W chatce na brzegu rzeki leżały 
trupy trzech uczonych angielskich. 

Zawiadomiony pierwszy posteru- 
nek policji kanadyjskiej zorganizował 
zaraz wyprawę do miejsca dramatu. 

Po przybyciu do chaty stwierdzo- 
no, że od deszczów i mrozów schro- 
nisko rozsypało się. Wewnątrz leżały 
porzucone na podłodze trzy trupy na- 
wpół zgniłe. 


Na kominie wypisane były słowa: 
Zajrzyjcie pod komin. 

Znaleziono tam schowany dziennik 
wyprawy, opisujący tragiczny los u- 
czonych. 

Broni i naboi mieli poddostatkiem, 
sieci do połowu ryb także, ale na nic 
się to przydać nie mogło, albowiem 
zwierzyna i ryby uciekły. To się zda- 
rza w krajach polarnych i tego nike 
nie może przewidzieć, żaden uczony. 
Ekspedycja nie miała co jeść i umarła 
z głodu. 

Przeżył swoich kolegów o miesiąc 
młody uczony, Christian, który opisał 
głodowe męczarnie w grozę budzącej 
książce: „Życie w kraju polarnym“. 
Leżąc obok trupów, konał przez miv 
siąc z głodu i wyczerpania, bez ckru 
szyny jadła. 

Policja pochowała zwłoki uczo- 
nych, papiery zaś i listy ich przestała 
do rodzin w Londynie. 


Jaki wpływ posiada muzyka na wyniki pracy? 


W urzędzie pocztowym w Minnea- 
polis puszczono gramofon w sali, w 
której 35 listonoszów sortowało listy. 
Ogółem tego dnia wygrano 65 rekor- 
dów, zaczynając od klasycznej muzyki, 
kończąc na jazzie. Otóż okazało się. 
że przy tonach muzyki listowi ukoń- 
czyli robotę o godzinę wcześniej niż 
zazwyczaj i ilość popełnionych przez 
nich omyłek zmniejszyła się o 13 pro- 
cent. 

Jednakowoż nie każdy rodzaj mu- 
zyki oddziaływa kojąco na słucha- 
czów. Profesorowie pewnego kolegjum 
przeprowadzili w tym względzie cie 
kawe doświadczenie: użyli czterech 
rekordów gramofonowych: dwa kla- 
sycznej i dwa tanecznej muzyki. Pu- 
ścili te rekordy po 25 razy, w serjach 
po $ razy z rzędu każdy rekord. Kla 
sycznemi rekordami była Piąta syrufo- 
nja Beethovena i Symfonja Patetycz” 
na Czajkowskiego; taneczną zaś muzy” 
ką był popularny foxtrot i one-step. 
Po odegraniu pierwszej serji stwierd/o- 
no, że jazz przyspieszył puls stud-n- 
tów o 2.5 uderzenia na minutę, a siłę 
chwytu o 2 procent więcej niż po wy- 
stuchaniu klasycznej muzyki. Wi 
docznie więc serce i muskuły były 


Miasto 


Oto szereg cyfrowych dany ch, któ- 
re, jeżeli nie wprawią przeciętnego cu- 
ropejczyka w osłupienie, to w każdym 
razie dadzą mu pojęcie o niezwykłym 
rozmachu, panującym w wielkiej amc- 
rykańskiej metropolji, jaką jest Nowy 
Jork w dzisiejszym stanie jego kolo- 
salnego rozwoju. 

Liczy on obecnie 6,056.000 ludno- 
Ści, co 4 minuty i 6 sekund liczba ta 
powiększa się o nowego obywatela. Co 
37 minut zawiera nowa para oblu- 
bieńców ślub, tak, że w roku ub. liczba 
zaślubin wyniosła 62.724. 

Ludność Nowego Jorku zjada w 
ciągu roku trzy miljardy i pół kilo- 


| 1.524 różnych 


wzmocnione przez tony jazzu. Gdy 
jednak odegrano wszystkie te rekordy 
po 25 razy, sytuacja się zmieniła: puls 
wciąż bił szybciej po jazzie niż po 
klasycznej muzyce, lecz siła chwytu 
przestała reagować na dźwięki rekor- 
dów tanecznych, a nadomiar chłapcy 

wpadali stanowczo w zły humor i nie: 
którzy odgrażali się, że połamią re- 
kordy jazzu, jeżeli ponownie każą im 
ich słuchać. Uśmiech, z jakim chłopcy 
powitali rekord jazzu puszczony po 
raz pierwszy, zamienił się w niechęć 
i zniecierpliwienie podczas wysłuchi- 
wania tegoż zgiełku dwudziesty piący 
raz z rzędu. Natomiast klasyczna m 
zyka wywoływała na słuchaczów co- 
raz bardziej kojące wrażenie, w iniarę 
jak oswajali się oni z jej melodją. 

Nie jest wykluczonem, że gdyby 
dalej raczono tych studentów tymże 
jazzem, powtarzanym w kółko, to za 
pięćdziesiątym razem połamaliby nie- 
tylko rekordy, ale i stoły, krzesła 1 
okna, a potem wzajemnie okładać za- 
częliby się pięściami. Nie dziwilibyśmy 
się takiej ewentualności, bo sami może 
byśmy postąpili podobnie, będąc na 
ich miejscu. 


SAREE A OAAS E KCZA YO 


e 
gigant. 
gramów pokarmów, codziennie zaś 
zjadają jego mieszkańcy 7 miljonów 
jaj i wypijają 2,659.632 litry mleka. 
Nad zdrowiem ludzkiem czuwa 138 
szpitali i 1x.575 lekarzy. 

Pociągi przywożą codziennie do 
pracy pół miljona mieszkańców z oko- 
lic podmiejskich. 1,700.000 aparatów 
telefonicznych przeprowadza codzien- 
nie przeszło 8 miljonów rozmów, a co 
sekundę r90 osób żąda połączenia. 
252 teatry, oraz $48 kinematografów, 
dostarcza rozrywki mieszkańcom, zaś 
wyznań religijnej po- 
ciechy. 


Kursy „zdrowych nerwów“. 


Pomysłowość bolszewicka nie »na 
granic. Chcąc robotnikom ułatwić 
zrozumienie doktryny komunistycz- 
nej, postanowili działacze leningradz- 
cy powołać do życia specjalne semina- 
rjalne kursy „zdrowych nerwów“, na 
których partyjni komuniści i działacze 
zawodowi obznajamiani będą z zasa- 
dami działalności systemu nerwowe- 
go, z higjeną pracy umysłowej i t p. 


Organizatorzy tej akcji wychodzą bo- 
wiem z założenia, że, kto chce należy- 
cie rozumieć wskazania marksizmu, 
powinien mieć przedewszystkiem zdro- 
we nerwy, te zaś może mieć tylko ten, 
który należycie jest zaznajomiony z 
działalnością całego systemu nerwowe- 
go człowieka. 
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Radjo-konsyljum. 


Zamieszkujący Berlin Argentyń- 
czyk, cierpiący na chorobę oczu, 
zwrócił się o poradę do znajdującego 
się przejazdem w nad-sprewskiej sto- 
licy, słynnego, argentyńskiego okuli- 
ty, profesora Pavii. Ten, sporządziw- 
szy z oczu pacjenta dobre fotograf je, 
lecz mając co do nasuwającej się dja- 
gnozy pewne wątpliwości, postanowił 
od add dokonane zdjęcia swemu 
przyjacielowi koledze, profesorowi 
Castex'owi, znajdującemu się w Bue- 
nos-Aires. Uskuteczniwszy swój za- 
miar za pomocą radjowizji, protesor 
Pavia jednocześnie zwrócił się do ko- 
legi w drodze iskrowej z prośbą o od- 
bycie z nim radjo-konsultacji.  Zba- 
dawszy przekazane mu z Berlina foto- 
grafje, prof. Castex uczynił zadość 
propozycji przyjaciela-kolegi i odbył 
z nim na falach eteru sześciominuto- 
wą naradę, poczem obaj okuliści u- 
stalili ostateczną djagnozę. 

Jest to pierwszy wypadek konsul- 
tacji, odbytej z jednej półkuli na dru- 
gą. Berlin od Buenos-Aires dzieli bez 
małą 13.000 klm. Radjowizja pozwala 
zatem zasięgnąć w niejednym wypad- 
ku opinji światowych powag, bądż też 


lekarza, do którego się ma specjalne 
zaufanie, niezależnie od przestrzeni, 
dzielącej go od pacjenta. Zresztą do 


takich porad na odległość przyczyniła 
się już i radjofonja; kroniki jej zano- 
towały bowiem już przed dwoma la- 
ty wypadek wysłuchania serca przez 
lekarza, oddalonego od pacjenta o 
kilkanaście kilometrów. Tony serca 
zostały w danym wypadku odpowied- 
nio wzmocnione į przekazane leka- 
rzowi w drodze iskrowej. 


a M 


Jedna z wielu. 


Jedną z „białych niewolnice” była w 
Warszawie młoda, ładna jeszcze kazi- 
miera Piwowarek. Przyjaciel jej nazy- 
wał się Władysiaw Konopka. %7- z 
sobą od roku, t. zn. że Ona „pracuje 
na mieście” a on z tego Żyje. 

Cicha i potulna Kazimiera nigdy nie 
kłóciła się ze swym przyjacielem, robi- 
ła wszystko co kazał, nie było więc 
powodu do sprzeczek. 

Aż wczoraj ona chora i zmęczona 
prawie do utraty przytomności, pro- 
siła go o urlop kilkogodzinny, o pra- 
wo do odpoczynku. 


Nie pozwolił — „na lenistwo nie- 
ma czasu, życie jest poto, żeby praco- 
wać” — powiedział. Jeszcze raz go 


prosiła bardzo serdecznie, niemal ze 
łzami. Rozgniewał się, jakto, czyżby 
niewolnica się buntowała? Wyjał z kie 
szeni nóż sprężynowy, zamierzył się — 
przebił policzek na wylot i skaleczył 
język. 

Ranna padła nieprzytomna na zie- 
mię. „Przyjaciel” uciekł. Nią zajęło się 
Pogotowie, jego szuka policja. 

— Robiłam co chciał — mówiła 
Ona — nie wiem za co się tak „roze- 
zli” na mnie, jak wyzdrowieję, to go 
poszukam i przeproszę. 

Biedna, wieczna niewolnica. 


„Forum Mussolini”. 


Na prawym brzegu Tybru pra- 
cuje już od roku przeszło 600 robotni- 
ków nad budową „forum Mussolini“ 
(centralny instytut wychowania fi- 
zycznego). Instytut ten zostanie o- 
twarty w październiku r. b. z okazji 
rocznicy Marszu na Rzym. Na terenie, 
wynoszącym 24.000 mtr. kw. stanie 
kryta palestra (hala publiczna gimna- 
styki i szermierki), otwarta palestra, 
dalej stadjon na 130.000 widzów, hala 
gimnastyczna dla dziewcząt , boisko 
piłkarskie, plac tenisowy, pak auto- 
mobilowy oraz strzelnica. 

Wszystkie budynki wyłożone zo- 
staną marmurem. Administracja i kie- 
rownictwo naczelne spoczywa w ręku 
faszystowskiej akademji wychowania 
fizycznego, która stanie się centralą 
sportu italskiego. 


KRONIKA 
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LWOWSKA 
TEATR WIELĘL 


Poniedziałek, 21 października, o godz. 
7.30: „To możesz opowiadać swojej babci“. 
Wielka rewja H. Zbierzchowskiego w 22 o- 
brazach. 

Wtorek, 22 października, o godz. 7.30: 
„Proces Mary Dugan“. 

Środa, 23 października, o godz. 7.30: 
„Jo możesz opowiadać swojej babci“, wielka 
ewja Zbierzchowskiego w 22 obrazach. 


KALENDARZ 
Rz.-kat. Urszuli 
Gr.-kat. Pelagji 


Z Teatru Wielkiego. Rewja Zbierzchow- 
skiego codziennie szczelnie zapełnia salę Te- 
atru Wielkiego, rozbawiona publiczność ży- 
wo oklaskuje wykonawców szlagierowych pio- 
senek i dowcipnych sketchów. 


Dyrekcja Teatrów Miejskich zawiadamia 
Związki i Stowarzyszenia, że w miesiącu pa- 
zdzierniku żadne już zniżki biletów wstępu 
Wydawane nie będą. W miesiącu listopadzie 
między 1 a 5$-tym wszystkie Związki upra- 
Wnione do korzystania ze zniżek otrzvmywac 
Je mogą na cały miesiąc listopad. Dyrekcja 
Teatrów Miejskich uprasza obecnie zaintere- 
sowanych o niezwracanie się po zniżki. 


TEATR MAŁY. 


Poniedziałek, 21 października, o godz. 
7.30: „Radość Kochania", występ M. Gor- 
czyńskiej. 

Wtorek, 22 października, o godz. 7.30: 
„Radość Kochania”, wyst. M. Gorczyńskiej. 


Środa, 23 października, o godz. 7.30: 
„Radość Kochania*, pożegnalny występ M. 
Gorczyńskiej. 


Z Teatru Maiego. Marja Gorczyńska, naj- 
modniejsza artystka Teatrów Miejskich w 
Warszawie, wystąpi gościnnie tylko trzy razy 
na scenie Teatru Małego, w poniedziałek, 
21-go, wtorek, 22-g0, w środę, 23-go b. m. 

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA. 

+ Wrorek, 22 października: IV. Mistrzow- 
Ski Koncert abonamentowy — Alfred Hochn, 
pianista, z tow. orkiestry. 8778-2 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 


APOLLO: „Miasto milości“. 

CASINO: „Złote Piekło“. 

CHIMERA: „Czar grzechu“. 

COLOSSEUM: „Naszyjnik Ramony“. 

FATAMORGANA: „Szecherezada”. 

GRAŻYNA: „Prawo Młodości“. 

KOPERNIK: „Trzykrotne wesele“. 

LEW: „Książę student”, 

LUNA: „Piraci wielkiego miasta”, 

MARYSIENKA: „JIrzykrotne wesele“, 

OAZA: „Pat i Patachon jako strażnicy”, 
oraz „Miłość w przyrodzie”. 

PALACE: „Burza nad Azją“. 

PAN: „Piccadilly“. Świat nocy. 

PASAŻ: „Richard Dix“. 

POLONIA: „Prawo i bezprawie“. 

PROMIEŃ: „Serce nie sługa". 

STYLOWY: „Kropka nad i“. 

UCIECHA: „Goniec cesarski“. 
, Program Kasyna i Koła Lit.-Art. na uie- 
Zący tydzień: W czwartek, 24 bm., poczatek 
© godz. 20-tcj: koncert Wacława Kochańskie- 
Bo, skrzypka, przy fortepianie p. Helena Otta- 
wowa, Bilety do nabycia w kancelarji Kasyna 
1 Koła Lit-Art. — W niedzielę, 27 bm. 
Pierwszy dancing. Karty uczestnictwa wydaje 
się tylko w dnie powszednie od godz. 19-—2o0. 

Kursy pracy społecznej Związku obywa- 
telskiej pracy kobiet. Dnia 17 bm. o godz. 
6 wiecz. odbyło się uroczyste otwarcie Kur- 
sów Pracy Społecznej; w którem wzięli u- 
dział przedstawiciele  Kuratorjum O. $. L, 
Województwa, miasta, p. prelegenci, tudzież 
wdział Związku. Wykłady na Kursach roz- 
Poczną się 22 bm. o godz. 6 wieczór w lo- 
kalu I. państw. seminarjum naucz. żeńskiego 
im. A, Asnyka, ul. Sakramcntek 7. Pierwszy 
rozpocznie wykłady p. prof. dr. Caro. Wy- 
ład jego pt. „Ekonomja społeczna“ budził 
zeszłego roku największe zainteresowanie nic- 
tylko u słuchaczy działu społecznego, ale i u 
słuchaczy innych działów. Wobec licznych 
zapytań, wyjaśńia kierownictwo Kursu, że 
można zapisywać się nietylko na całość Kur- 
su, ale į na poszczególne wykłady. 


Wojewoda Lwowski Wojciech Go- 
łuchowski z powodu wyjazdu do 
arszawy na zjazd Wojewodów 
Przyjmować bedzie interesentów w 
Piątek dnia 25 października br. 
Ha o BE pamięci tragicznie zmar- 
sedhy RSP. „Sobińskiego przybrało 
Bi żałobne Bo | żywiołowej manifesta- 
GE du: Nabożeństwo w Bazylice 
atedralnej odprawione zostało w 
obecności tłumów pobożnych. Mło- 


GAZETA LWOWSKA z dnia 22 października 1929. 


dzież akademicka, kadeci, młodzież 
szkół średnich i powszechnych stawiła 
się w zwartych szeregach, na chórze wy 
konano pienia żałobne, porządek w 
kościele utrzymywali harcerze. W nabo 
żeństwie wzięli udział przedstawiciele 
władz z kuratorem Pytlakowskim, 
rad. Woj. Reissem i reprezentantami 
wojskowości. Na grobie ś. p. Sobińskie- 
go złożono liczne wieńce. 

Nowa placówka wychowania fi- 
zycznego przybyła naszemu miastu. 
Opodal Domu Inwalidów na Kleparo- 
wie powstaje pod kierownictwem kpt. 
inż. Sanojcy nowoczesna zupełnie pły- 
walnia, dla Lwowa  nieposiadającego 
rzeki, zdobycz nieoceniona, obok niej 
korty tennisowe, boiska piłki nożnej, 
lekkiej atletyki i t. d. Projekt pływalni 
opracował inż. Tadeusz Jarosz. 

Wiec posłą Barlickiego (PPS.), u- 
rządzony wczoraj w t. zw. sali „posej- 
mowej' w gmachu hr. Skarbka, na- 
strojony był wprawdzie na silnie 
brzmiącą nutę opozycyjną, minął jed- 
nak spokojnie. Przemawiał na nim 
rówież sen. Kelies-Kranz z Radomia. 
Przed gmachem zebrała się większa 
grupa słuchaczy, z czego korzystając 
poseł komunistyczny Walnicki, zaczął 
agitować na swój sposób, przeszko- 
dziła mu jednak policja rozwiązując 
zgromadzenie pod gołem niebem. 


Z sali sądowej. 


Ucieczka ucznia gimnazjalnego. Henryk 
Bisanz, zam. przy ul. Piekarskiej 17, doniósł 
policji, że syn jego, 16-letni Reinhold, uczeń 
s kl. gimn. przedwczoraj wydalił się z domu 
i dotąd nie wrócił. 


Podrzutek w bramie. Wanda K., zamie- 
szkała św. Zofji 15, doniosła policji, że gdy 
przechodziła ul. Snopkowską, w bramie pod 
|. 31 znalazła dziecko płci męskiej, liczące 4 
miesiące. Podrzutkiem zaopiekował się Ko- 
misarjat miejski. 

Wczoraj aresztowano: Emilję Nisteaberg 
i Rozalję Wand (Źródlana 7) za stręczenie do 
nierządu, Izydora Plegera za kradzież na szko- 
dę Schlejnera, pl. Rzeźni 4, Władysława Trv- 
czyńskiego, elektromontera za oszustwo i Me- 
jera Kuchera za wywołanie awantury i uszko- 
dzenie cudzej własności. 


Nagły zgon. W realności przy ul. Źró- 
dlanej 37 zmarł wczoraj nagle malarz poko- 
jowy Stanisław Buber. 


Kradzież cementu z budowy. Z budowy 
na Filipówce skradziono wczoraj na szkodę 
inż. Stadlera şo worków cementu, wa tości 
300 zł. 


Referenta muzycznego „Chwili“, p. Al- 
freda Plohna, odwiedzili nieznani i nieupra- 
gnieni bynajmniej goście, zabierając z sobą 
na pamiątkę gotówkę oraz biżurerję, łącznej 
wartości 2500 zł. 


O nadużycia celne. W drugim dniu roz- 
prawy o nadużycia celne przesłuchano Karola 
Kisielkę w roli świadka. Poza drobnym fak- 
tem o 500 zł, nic on nie pamięta. Po przesłu- 
chaniu dalszych świadków, zabierali głos pro- 
kurator oraz obrońcy. Wyrok ogłoszony zo- 
stanie jutro. 


mee 


Rozprawa o fałszerstwo testamentu 
ś.p. Tyszkowskiego. 


Na wstępie sobotniej rozprawy pu- 
bliczność, wypełniająca salę sądową 
była świadkiem sensacyjnego momen- 
tu. Oto prokurator dr. Prohaska pod- 
niósł się ze swego miejsca i oświad- 
czył, iż cofa oskarżenie o współwinę w 
zbrodni sfałszowania testamentu od- 
nośnie do osoby Józefa Możarowskie- 
go, gdyż wedle uzyskanych dowodów 
zbrodnię tę popełnił przebywający w 
Wiedniu Dobrzański. Możarowski jest 
wobec tege oskarżony tylko o zanie- 
chanie przeszkodzenia w zbrodni. 


Konopka, słuchany w dalszym cią- 
gu, trwa nadal na stanowisku, że jest 
niewinny, a na ławie oskarżonych zna- 
lazł się dzięki oszustom, którzy wy- 
ciągali z niego bezustannie pieniądze, 
potrzebne do rozwiązania zagadki, 
związanej z testamentem. Obciąża ze- 
znaniami swemi  przedewszystkiem 
Niezdropę, Boberskiego i  Wiesnera, 
który legitymował się jako oficer W. 
P. odznaczony orderem Virtuti Mi- 
litari. 


Pierwszy ogólnopolski Zjazd hodowców koni. 


W dniach x16, 17, 18 listopada rb. 
odbędzie się w Warszawie Pierwszy 
Ogólny Zjazd hodowców koni w Pol- 
sce, który ma za zadanie podniesienie 
hodowli, wyjaśnienie jej znaczenia dla 
obrony Państwa i pod względem cko- 
nomicznym, zobrazowanie stanu cbec- 
nego i wyszukanie środków poprawy. 

Prawo udziału w Zjeździe mają: 
przedstawiciele Ministerstwa Rol- 
nictwa, Departamentu chowu koni i 
Zakładów hodowli koni; przedstawi: 
ciele Ministerstwa Spraw Wojsko- 
wych, Sztabu głównego, Departamen- 
tu Kawalerji i Wojskowego Zakladu 
remontu koni, oraz Biura Uzupet- 
nień; profesorowie hodowli wyższych 
i średnich zakładów naukowych; ho- 
dowcy koni pełnej krwi, człon- 
kowie Towarzystw  Wyścigowych; 
osoby, należące do Związków ho- 
dowlanych oraz hodowcy, którzy 
przedstawią zaświadczenie  instytu- 
cji hodowlanych lub rolniczych Rze- 
czypospolitej Polskiej; przedstawiciele 
i urzędnicy instytucji hodowlanvch 1 
inspektorzy hodowli koni; osoby za- 
proszone przez Komitet Organizacyj- 
ny, mające łączność z hodowlą koni. 

Za prawo uczestniczenia w Zjeź- 
dzie członkowie wpłacają przed 5-tym 


listopada po 15 zł., członkowie Zjazdu, 
zgłaszający się po ş-ym listopada 
wpłacają po 25 zł., delegaci instytucji 
rządowych i samorządowych płacą po 
$-ym listopada — rs zł. 

Kancelarja Komitetu Organizecyj- 
nego mieści się przy ulicy Kopern ka 
30, w Warszawie w biurze Związku 
hodowców szlachetnego konia pół 
krwi na Il-em piętrze. 

Osoby, życzące sobie wziąć udział 
w Zjeździe, zechcą wszelką korespon- 

encję oraz pieniądze wysyłać pod 

wskazanym adresem, lub na conto 
Związku hodowców szlachetnego ko- 
nia półkrwi w P. K. O. Nr. 8.223. 

Osoby, oprócz wymienionych, w 
punkcie 2 Regulaminu, życzące Bbie 
uczestniczyć w Zjeździe, proszone są 
o nadsyłanie następujących danych 
przed s-ym listopada rb.: a) imię ° 
nazwisko, b) czem się zajmują, <) na- 
zwa instytucji, związku i t. p., których 
są członkami, d) dokładne adresy. 

Przewodniczący instytucji i związ- 
ków hodowli koni oraz instytucji rol- 
niczych, proszeni są o dostarczenie 
odpowiednich zaświadczeń osobom 

elegowanym na Zjazd, oraz hodow- 
com nienależącym do organizacji ho- 
dowlanych. 


Banda morderców pod kluczem. 


12 lipca r. ub. między Mrozami, 
a Kałuszynem zostali w lesie zamordo- 
wani w okrutny sposób bogaty prze- 
mysłowiec i obywatel miasta Białej 
Podlaskiej: Wincenty Chrościcki i je- 
go służący Władysław Wójcik. Chroś- 
cickiemu zabrano wówczas 20.000 zł. 

Niedługo potem znaleziono na Gro 
chowie zamordowanego niejakiego Bo- 
lesława Grochowskiego, rnieszk. Pra- 
gi, który jak to później ustaliło śledz- 


two należał do szajki rabusiów, która 
ograbiła Chrościckiego. Został on za- 
mordowany przy podziale łupów. 

W tym czasie dokonano napadu na 
tartak Stefanin w pow. węgrowskim, 
oraz na majątek p. Zaleskiego. Póżniej 
nastąpił jeszcze szereg napadów i mor- 

ów. 


Rabusiów w żaden sposób nie mo- 
żna było wykryć. Dopiero po rocz- 
nych przeszło poszukiwaniach udało się 
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wykryć i aresztować wszystkich mor- 
derców i bandytów. Są to mieszkańcy 
Warszawy: Szymon (Symcha) Rolnik, 
Komuda Aleksander, Roszkowski Sta- 
nisław, Twardowski Adam, Włodar- 
czyk Stanisław, Lis Józef, Boguchwał 
Mendel i Wacław Żelazowski. 
Wszystkich aresztowano. Udowod- 
niono im wszystkie morderstwa. 


Na fali dnia. 


Nauka z muzyką. 


Jest rzeczą wiadomą, że istnieją 
bankiety z muzyką, wesela z muzyką 
nawet pogrzeby z muzyką, ale żeby 


była nauka z muzyką — to jest do- 
piero wynalazek lwowski ostatnich 
czasów. 


Dodajmy nadto, że nie tylko z sa- 
mą muzyką ale z wszystkiemi innemi 
przyjemnościami, które można np. 
oglądać na Praterze wiedeńskim: wy- 
ścigi, raidy automobilowe, popisy lot- 
nicze, koło szczęścia, sztuczne ognie, 
chodzenie we workach, strzelanie do 
celu. Tłumy ludzi, śpiewy, okrzyki, 
meta wyścigowa, totalizator. No, prze 
sadzamy trochę, bo niema znowu do- 
słownie tego wszystkiego, ale jest pra- 
wie to wszystko. 

A gdzież się to odbywa? Jaka jest 
scena tych godziwych rozrywek i za- 
baw ludowych? Plac przed Uniwer- 
sytetem Jana Kazimierza przy ul. 
Marszałkowskiej. 

Powie ktoś, że to tyłko w niedzie- 
lẹ. Otóż nieprawda. bo także w świę- 
ta kościelne i narodowe i miejskie, a 
nawet w dnie powszednie. 

A zresztą właśnie w niedziele i 
święta dziać się to nie powinno, bo w 
te dnie chronią się często profesorowie 
w ciszy swoich pracowni, aby coś 
przeczytać, napisać, popracować nau- 
kowo, po całym tygodniu harówki 
pedagogicznej. Nie mają przecież 
$-mio godzinnego dnia pracy, i takie 
bywa najczęściej ich święto. Pracują 
„rakże asystenci i pilniejsza młodzież. 

A tu gwizd automobilów, trąby 1 
syreny, trzęsie się cały gmach Jana 
Kazimierzowej Uczelni, zgromadzony 
naród wita okrzykami jakiegoś rekor- 
dzistę, niby młodego boga dzisiejszych 
rozsportowanych czasów. 

Uniwersytet lwowski, odkąd strą- 
ci! z zasiedziałego tronu Wydział Sa- 
morządowy, niema jakoś szczęścia do 
spokoju. 

Na wiosnę i w lecie zbiera się 
przed jego nowym gmachem Sejm 
mamek į nianiek z pyzatą i rozkrzy- 
czaną dziatwą, we wózkach i na wła- 
snych chwiejnych nóżkach. Wszyst- 
ko to garnie się ku słońcu, które świe- 
ci i grzeje tutaj może najintensywnie] 
w mieście. 

Niechby już tam... Profesorowie, 
jak zwykle uczeni, mają dobre, mięk- 
kie serce i lubią dzieci. 

Ale odbywać wykłady i ćwiczenia 
seminaryjne, pytać egzaminów. albo 
znowu studjować, uczyć się, wytężać 
mózg į uwagę przy akompanjamencie 
kapeli rżniętej i dętej, wrzawie wy- 
ścigów i entuzjazmie P. T. publicz- 
ności — to już trochę zawiele. Prze- 
cież zdarzało się, że policja, tworząca 
kordon dla ochrony tych zabawek nie 
dopuszczała profesorów j studentów 
do gmachu. 

Na Zachodzie chroni się naukę i 
ludzi nauki od niepokojów, wrza- 
sków i zapachu fizycznych wyczy- 
nów. Na Zachodzie — a było rak już 
przed wiekami — wie się o tem, że 
nauka i nauczanie musi mieć swoją ci- 
szę, dostojną, świętą ciszę, jak głębo- 
kie nabożeństwo. 

Czyżby zapomniano o tem w u- 
nowożytnionym Lwowie? 

Rondo Parku Kościuszki przed 
gmachem Uniwersytetu i plac Marszał 
kowski nie może odgrywać już dalej 
roli stadjonu Olimpijskiego czy toru 
wyścigowego na Cetnerówce. Prosimy 
za miasto, Szanowni Panowie!... 


Jun. 


Najstarszy inserat 
świata. 
Mistrz reklamy w starej 
Kartaginie, 


Badania ostatniego stulecia powo” 
łały do nowego życia królewskie gro- 
by Egiptu, stary Ilion, ateńską Akro- 
polis i Forum Romanum. W krąg 
starych kultur zaliczyć należy bez- 
względnie i Kartaginę. Podobnie jak 
w lroji, tak i w Kartaginie oraz w 
niedalekiej Utice leżą ponad sobą li- 
czne warstwy, z których każda ozna- 
cza jeden okres zamierzchłej kultury. 

Amerykańscy 1 francuscy badacze 
dokonywali tu przez pięć ostatnich lat 
kosztownych i żmudnych prac wyko- 
paliskowych; potrzebne fundusze zdo- 
był drogą składek, zwłaszcza u amery- 
kańskich miljonerów jeden z kierow- 
ników ekspedycji hr. Khun de Prorok. 
Prace zostały uwieńczone bogatemi 
rezultatami. 

Zdaje z nich sprawę Khun de Pro- 
rok w dziele pt. „Poszukiwanie bo- 
gów w afrykańskiej ziemi”, które nie- 
dawno ukazało się w przepięknej sza- 
cie, zdobne w przepyszne fotografje, 
nakładem F. A. Brockhausa w Lipsku. 

Między innemi natrafili odksywcy 
na rzecz, która w czasie powszechnego 
władania reklamy powinna wzbudzić 
znaczne zainteresowanie. Chodzi mia- 
nowicie o pewien inserat, który bez- 
wątpienia dowodzi, że już u owych 
prastarych ludów reklama stała na 
pewnym stopniu rozwoju. Treść różni 
się naprawdę niewiele od  inseratu 
współczesnego. Brzmi ona: „Prosimy 
bardzo, kupujcie tylko nasze lampy, 
kosztują tylko grosza a są najlepsze“. 
Następnie podano nazwisko wytwórcy 
i jego adres. Nie pominięto tedy ża- 
dnego z istotnych punktów skutecz- 
nego inseratu a więc ceny i jakości 
oraz miejsca nabycia. Mistrz reklamy 
ówczesnej nie był pozatem pozbawio- 
ny pewnego zmysłu oryginalności al- 
bowiem jego inserat tkwił na za- 
chwalanym przedmiocie to jest lam: 
pie. O ile jej światło było istotn'e 
spokojne i dość jasne, by Kartagińczy” 
kom wskazywać drogę w ciemności 
ich ulic, w takim razie napewno in- 
serat osiągnął swój cel. 

Autor stwierdza, że ten inserat 
jest najstarszy ze wszystkich, jakie do- 


tychczas odkryto. Gd. 
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CzarnaOrchidea. 


— Więc ty jesteś Terenia —. rzekła 


pani Carson. — I pomyśleć tylko, że 
dokazałaś takiego cudu! 
— Ćudu? 


— Dotychczas żadnej kobiecie nie 
udało się oczarować Neda. Wszystkie 
czary obijały się o niego, jak groch 
o Ścianę. Ale teraz rozumiem, dlacze- 
go to się stało. 

Teresa zarumieniła się na te:. kem- 
plement, a Carson, który go usłyszał, 
wybuchnął hałaśllwym śmiechem. Wah 
Su dostał klucz od drugiego lomku 
i poszedł na inspekcję. Po powrocie 
oznajmił obecnym, że „bahdzo mu się 
podobać“. Alicja przygotowała dla 
brata wszystko, czego mu bylo po- 
trzeba, zaś pani Carson oznajmiła, że 
poście! jesc wywietrzona i udzieliła 
Wahowi wskazówek, jak się ma ob- 
chodzić z garderobą swego pana. Chiń- 
czyk skłonił się tak uroczyście, że 
wszyscy wybuchnęli śmiechem. 

Carson wijprowadzii się do siebie 
jeszcze tego samego wieczora. Wieczór 
spędził razem z Teresą, omawiając 
sto i jeden szczegółów, jakie były de 
załatwienia przed ślubem. 

Zwrócono się więc do pastora, 
który w następną niedzielę ogłosił za- 
powiedzi. Potem już czas leciał, jak 
na skrzydłach. Odbywały się narady 
w kwestji starszego drużby, druhen, 
sukni Ślubnej i t. p. rzeczy. Alicja 
z Teresą pojechały do Londynu po 
stroje. Powróciły późnym wieczorem. 
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Wiadomości sportowe. 


Zawody o mistrzowstwo Ligi. 


MECZE LIGOWE. 

Czarni-Wisłą 4:0 (3:0). Sensawyjna 
klęska mistrza Ligi spowodowana zo- 
stałą przez marną grę całego zespołu, 
który zawiódł zupełnie. Tak słabo 
grającej Wisły we Lwowie dawno nie 
widzieliśmy. Trzeba jednak zazna- 
czyć, że Wisła grała 60 minut bez 
Kotlarczyka I, który uległ kontuzji. 
W drużynie Wisły panował zupełny 
chaos, nic się nie udawało, nawet rzu- 
tu karnego nie wyzyskano. 

W drużynie Czarnych widać zna- 
czną poprawę formy, do której przy- 
czynił się znowu Nastula, mimo to 
jednak są jeszcze poważne braki. Dla 
Wisły wczorajsza klęska jest równo- 
znaczna z utratą pierwszego miejsca 
tabeli. — Zawodami kierował p. 


w 
Walczak z Warszawy. Publiczności 
dwa tysiące. 


Warszawa. Legja — Pogoń 3:2 
(2:0). Bramki strzelii dla Legji: Mar- 
tyna już w 7 min. gry z karnego i 
Rajdek. Po przerwie 3 bramkę uzy- 
skał Przeździecki. Pogoń opanowuje 
boisko i przeważa do końca. Bramki 
dla Pogoni uzyskuje Hanke z karnego 


NOWE PRZESILENIE W LIDZE 
PB ZIRIN. 
Jak dowiaduje się agencja PAT-a, 


obaj wiceprezesi mowoobranego za- 
rządu Ligi P. Z. P. N. pp. Laskownic- 
ki i Matuszecki zgłosili na ręce preze- 
sa mjr. Izdebskiego swą rezygnację z 
zajmowanych stanowisk. Lada dzień 


spodziewane jest zgłoszenie: dymisji 
przez kpt. Partykę. 
Ustępujący członkowie zarządu 


Ligi motywują swój krok nieznośne- 
. - . f 
mi warunkami współpracy z niektó- 
c 5, "sle 2 f4 . 
remi klubami ligowemi, które ro dni 


temu obdarzyły ich swojem zaufa- 
niem. 

Wytworzona sytuacja zostanie 
prawdopodobnie załagodzona przez 
dokooptowanie nowych członków, 


nikt bowiem z decydujących sfer pił- 
karskich nie pragnie zwoływania na- 
nowo walnego zebrania Ligi. 


WYJAZD JEŹDŹCÓW POLSKICH 
DO AMERYKI, 

W czwartek opuścił Hamburg pa- 

rowiec transatlantycki „Cleveland', po 


robiąc wielką tajemnicę z kolorów i 
innych szczegółów. 

—- Nie, Nedzie, dowiesz sic do 
piero wielkiego dnia rano — rzekła 
stanowczym tonem Alicja. — Ale czy 
wiesz, że jesteś najszczęśliwszym czło- 
wiekiera na całym świecie? 

— Wiem! 

— No, to nie zapominaj o tem. 

Mijały dni za dniami, przyczern 
każdy następny jak gdyby starał się 
przewyższyć poprzednika radością 
szczęścia. "Teresa modliła się, aby cu- 
dewna pogoda wytrzymała do daty 
ślubu, bo pragnęła wyjść zamąż w 
słońcu. Wah Su przyzwyczaił się do 
nowego życia i pracował za trzech, 
chcąc przygotować domek jak się pa- 
trzy na przyjęcie młodej pani. Osiem- 
naście godzin na dzień było dla Wah 
Su drobnostką! 


— Wah, po tem szorowaniu nie 
zostanie się z mebli ani śladu — zauwa- 
żył Carson. 


Ale Wah szorował i czyścił w dal- 
szym ciągu z taką samą gorliwością i 
codzień przekreślał ogromnym, niebie- 
skim ołówkiem datę w kalendarzu. 
Pozostawały już tylko trzy dni. Carson 
ku swemu zdziwieniu, czuł się zdener- 
wowany i strwożony jak młody ko- 
ciak. Nadszedł ślubny garnitur i zo- 
stał w tajemnicy przymierzony: I na- 
gle stało się coś dziwnego! 

Na drugi dzień rano, o godzinie 
dziesiątej gdy Carson siedział przy 5nia- 
daniu, wpadła do pokoju Alicja z twa- 
rzą jak kreda. 

Młody człowiek zerwał się z krze- 
sła i pochwycił ją za ramię. 


M 


i Myszkowski na 2 min. przed koń- 
cem. W Pogoni najlepsi Kuchar į Sza- 
bakiewicz. Sędzia p. Słomczyński. 
Kraków. Garbarnia — Polonja 3:2 
(1:1). Bramki strzelili dla Garbarni 
Pazurek 2 i Joksz 1, dla Polonji Szcze- 
paniak i Suchocki po jednej. Polonja 
zasłużyła na wynik remisowy, ponio- 


słą klęskę z powodu słabej gry Mią- 
czyńskiego. 
Łódź, Turyści — Cracovia 1:i 


(0:1). Bramkę dla Turystów zdobył w 
28 min. Kuląwiak, wyrównuje w 5 
min. po przerwie Kozok z karnego. 
Sędzia p. Krukowski. 

Królewska Huta. ŁKS. — Ruch 3:1 
(1:0). Bramki strzelili dla ŁKS-u Król 
dwie, i Tadeusiewicz jedną, dla Ruchu 
samobójcza. 

* 

Lechja — 9 PAC. 4:2. Trzecie spot 
kanie w Lublinie przyniosło zwycię- 
stwo lwowianom, którzy grali ładnie 
i skutecznie. Obecnie dojdzie Lechja 
do finału o wejście do Ligi. Przeciw- 
nikami będą Naprzód (Lipiny) i zape- 
wne ŁTSG. oraz Ognisko. 


ma. . DES EEK AA 


siadający na swym pokładzie drużynę 
jeźdźców polskich w składzie: pułk. 
Dreszer (szef), por. Zgorzelski, por. 
Starnawski i por. Gzowski, udającą 
się na doroczne konkursy hippiczne 
do Nowego Jorku. 

Konkursy nowojorskie trwać będą 
od 7 do 13 listopada. 


ŚWIATOWY REKORD WYSOKO- 
ŚCI AWJONETKI POLSKIEJ, 
Dnia 16 października, płatowiec 

sekcji lotniczej studentów Politechni- 

ki warszawskiej »RWD2«, znany ze 
swego raidu po Europie, ustanowił re- 

kord światowy lotu na wysokość, w 

kategorjj awjonetek dwumiejscowych 

o wadze mniejszej od 280 kg. 
Płatowiec, zaopatrzony w silnik 

40-konny i pilotowany przez por. 

Franciszką Żwirkę z pasażerem pilo- 

tem Antonim Kostjanem, wystarto- 

wał z lotniska mokotowskiego i 

wzniósł się na wysokość około 4 į pół 

tysiąca m. Dokładna jednak wysokość 
oznaczoną Zostanie przez laboratory|- 
ne badania. 
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-- Ned — czy ea ziaes 
dzisiaj Terenię? — wyjąkała. 

— Dzisiaj! Naturalnie, że nie. 
się właści... ? 

— Niema jej. 

— Jakto niema! Nie rozumiem, co 
CY: 


06 


weszłam... nikogo. Łóżko przygniecio- 


Carson stał jąk skamieniały, przera- 
żony zdumiewającą wiadomością. Do- 
piero poprzedniego wieczora rozma- 
wiali o zbliżającym się ślubie. Pożegna- 
li się pocałunkiem u bramy dworku. 
Co miał znaczyć ten potajemny wy- 
jazd? 

— Ned, 
chyba? 

— Na Boga, nie. N-nie rozumiem, 
co się stało. Nie zostawiła żadnego li- 
stu, żadnej kartki? 

— Nie. Szukałam wszędzie. 

— Idę z tobą —- rzekł nagle o- 
chrypłym głosem. 

Udali się do dworku, gdzie zastali 
płaczącą cicho matkę. Nie ulegało 
wątpliwości, że Teresa uciekła. Znikł 
jej płaszcz, znikł kapelusz i znikły przy- 
bory toaletowe. Oszołomiony, przera- 
żony, z palącym bólem w sercu, Car- 
son usiadł i jęknął głośno. W pół go- 
dziny później przyszedł od niej tele- 
gram, nadany w sąsiedniem miasteczku. 
Brzmiał on jak następuje... 

»Przebacz mi, jeśli możesz. Nie mo- 
ge wyjaśnić«. 


nie posprzeczaliście się 
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Rekord ten był przeprowadzony 
przez komisję Aeroklubu R. P. w 
składzie majora Bogdaną Kwieciń- 


skiego i inż. Stanisława Prausa į zo- 
stanie zatwierdzony przez Międzyna- 
rodową Federację Aeronautyczną F. I. 
A. Jest to niepierwszy rekord świato- 
wy, ustanowiony przez płatowiec pol- 
skiej konstrukcji. 


„Szlarafja”. 


Wprawdzie rzecz, o której kilka 
powiemy teraz słów, znajduje się wcale 
daleko od nas, ale nie wykluczamy, że 
nasunie ona niejednemu czvitelnikowi 
tyle miłych wrażeń, wspomnień i na 


i dzieji, że godną jest wzmianki. 


Oto w Pradze otwarto przed |: iku 
dniami światową wystawę sztuki kuli- 
narnej i to właśnie miejsce pałacu prze- 
mysłowego nazywamy — zdaje si; słu- 
sznie — szlarafją. Rozmaite znakomi- 
tości kucharskie poumieszczały tu istne 
cuda, które są źródłem specjalnych e- 
mocyj i budzą w każdym niemal jedno 
uczucie: chciałoby się posiąść wielki, 
bardzo wielki żołądek, któryby 54 w 
stanie pokosztować choćby tych wszyst 
kich rzeczy, budzących nieograniczony 
apetyt. Bo niby tak prawdę mówiąc, 
to te wszystkie cuda na tacach i pół- 
miskach nie są chyba na to przezna- 
czone, by je tylko podziwiać. 

Pulardy Monte Carlo, sarnie paszte- 
ty, kaczka z pomarańczami, sandacz w 
majonezic, zdobnym w drobne rybki 
niby w ludowy ornament, łosoś, twe- 
rzący na półmisku geometryczne koło, 
bażanty i pasztety z gęsich watróbek, 
budynie i bajeczne filety de Sole a la 
Cardinal, — tego słowami opisać nie 
można. Tuż obok leżą najprzeróżno- 
rodniejsze słodycze, torty nienaturalnej 
wielkości, morze, marcypanów, czeko- 
ladowe djademy; z tego wszystkiego 
unosi się zapach, zdolny  >"awadzić 
z równowagi nawet najbardziej zrówno 
ważonego. Prawdziwa szlarafją. 

Co dzień wieczoren: dokonuje się 
„dzieciobójstwa”. Wszystkie owe ba- 
jeczne potrawy kraje się na części 
i sprzedaje tym, którzy przychodzą i 
chcą kupować. Zaś nazajutrz zjawiają 
się na stołach nowe feniksy. 


je: Gd. 
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Rozdział X, 
PRACA, 


Carson siedział na pniu powalonego 
olbrzyma puszczy i patrzył w szumią- 
cą rzekę, Naokoło widniały ślady nie- 
dawnej pracy — żórawie, taczki, ko- 
pacz parowy, odrzucający za każdym 
chwytem jedną tonnę ziemi, stosy że- 
lzznych belek ; mnóstwo najrozmait- 
szych narzędzi. Dziewiczy bór docho- 
dził do samego skraju rzeki i kończył 
się skalną ścianą, o którą rozbijały się 
jej spienione wody. 

W miejscu, gdzie siedział, praco- 
wali tracze. Na przestrzeni dwustu 
jardów kwadratowych ziemia zasłana 
byłą pieńkami į zabudowana prowi- 
zerycznemi budami z bambusu, po- 
mieszanemi z namiotami, wśród któ- 
rych uwijały się gromady bronzo- 
wych robotników. Niektórzy, byli to 
Europejczycy, ale większość stanowili 
krajowcy. Praca dnia dobiegała końca 
i ze wszystkich stron dochodził 
szczęk emaljowanych naczyń. 

Ponad ogólna wrzawę wzbijał się 
szum wodospadów, których piana 0- 
pryskiwała twarz człowieka, siedzące- 
go w zadumie na pniu drzewa. W pe- 
wnej chwili podniósł obnażoną głowę 
i zapatrzył się w białą chmurę piany, 
podnoszącą się z rzeki w odległości 
kilkuset jardów od obozowiska. Tam 
leżało jego zadanie — ujarzmienie siły 
wody i obrócenie jej na usługi czło- 
wieka. 


C. we 
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Rzeźnia eksportowa w Gdyni 


Przed kilku dniami został sporzą- 


dzony i podpisany notarjalny akt. 

powołujący do życia spółkę „Rze- 
. + TA 

.znņjaąa Eksportowa w Gdyni“, snól- 


ka z ogr. poręką, której zadan em: 
jest budowa oraz eksploatacja projek- 
towanej rzeźni. Członkami spółki są: 
I) Magistrat m. Gdyni (30% udzia- | 


łów), 2) Polski Związek Bekonowy 
(25% udziałów) i 3) Syndykat Pol- 
skich Eksporterów Trzody i Bydła 
(25% udziałów). Siedzibą spółki jest 


rownictwo jej będzie się znajdowało 
w Warszawie, co ułatwi bliższy køn 
takt spółki z władzami centralnenn i | 
z obcymi kapitalistami, mającym: za- | 
miar wziąć udział w projektowanem 


l 
miasto Gdynia, jednak chwilowo kie- | 
| 
ji 
j; 
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Dochody przewozowe kolei an- 
giejskich. Urząd Handlu i Przemysłu 
ogłosił w statystyce za ostatnie miesią- 
ce pozycje, odnoszące się do docho- 
dów przewozowych kolei angielskich. 
Pozycje te świadczą o ożywieniu w 
handlu. Pozycja za lipiec r. b. w po” 
równaniu z lipcem roku ubiegłego wy- 
kazuje zwyżkę w wysokości 3,700.000 
tonn towarów przewiezionych kote- 
jami. Z liczby tej na węgiel i koks 
przypada 2,700.000 tonn, co przed- 
stawia wzrost o 19.1%. Dochody ko- 
lei z listów przewozowych za lipiec 
r. b. wynoszą przeszło 9 miljonów £, 


to jest o 800 tys. Ć więcej, aniżeli wi 


lipcu r. ub. 

Porozumienie w sprawie trustu za- 
pałczanego. 
że rokowania w sprawie monopolu za- 


(zee I 


„WVossische Ztg.* donosi. | 
e) o i 


przedsiębiorstwie. 

Do pierwszych zadań Zarządu no- 
wej spółki będzie należało zawarcie 
umowy z Rządem w sprawie dzierża- 
wy gruntu pod budowę, przygotowa- 
nie planów budowy oraz sposobu *f:- 
nansowania przedsiębiorstwa ewentu- 
alnie przy pomocy kapitału zagranicz- 
nego. 

Projektowana rzeźnia ma być wy- 
zyskaną dla celów eksportu mięsa oraz 
mrożonego drobiu zagranicę, dla a- 
prowizacji polskiej marynarki oraz ob- 
cych statków, zawijających do Gdy- 
ni, wreszcie dla zaopatrywania w mię- 
so naszego wybrzeża morskiego w 
ścisłej koiaboracji z budującą się w 
Gdyni chłodnia eksportową. 


palczanego  5$00-miljonowej (marko- 
wej) pożyczki doprowadzone zostały 
do zasadniczego porozumienia miedzy 
rządem Rzeszy i szwedzkim trus.em 
zapałczanym. W miejsce istniejącego 
dziś w Niemczech syndykatu zapał 
czanego, utworzone ma zostać towa- 
rzystwo o charakterze monopolowym. 
Jak informuje to pismo, 50% udzia- 
tów towarzystwa pozostanie w rę- 
kach niemieckich. Dywidenda udzia- 
łowców wynosić ma 8%. Zyski z do- 
chodów w monopolu przypaść mają 
w większej swej części skarbowi Rze- 
szy, w części zaś mniejszej, trustowi 
szwedzkiemu. Prasa notuje pogłoski, 
jakoby rząd Rzeszy nosił się z zamia- 
rem zaprowadzenia również monopolu 
ha tytoń i piwo. 


| 
| 
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Qgłoszenia urzędowe. 
AMORTYZACJE. 


Ne. VI. 5z1/29/1. Umorzenie weksla. Na 
wniosek Firmy A. Brzeziński w Łodzi, ul. 
6 Sierpnia przez i do rąk adw. Dra Fruchsa 
we Lwowie, ul. Szopena l. 7 wdraża się po- 
stępowanie celem umorzenia zaginionego 
weksla na 195 zł. 8o gr. podpisanego przez 
Chanę Akselrad z Jagielnicy, żyrowanego 
przez firmę Lerner i Kirzner we Lwowit, 
płatnego 30 stycznia 1930 w Jagielnicy. Posia- 
dacza tego weksla wzywa się, by go do dni 
6o od dnia ogłoszenia tj. od dnia r7 grudnia 
1929 tutejszemu Sądowi przedłożył, inaczej 
za nieistniejący uznany zostanie, 3395 

Sąd grodzki, Oddział VI. 


Czortków, dnia 18 października 1929. 


Nc. I. 631/29. Wzywa się posiadacza za- 
ginionych w lipcu 1929 dwu weksli, płatnych 
w Kamionce Str. i własnego Arona Rakowera 
na 246 zł. 60 gr., płatnego 5/9 1929, wła- 
snego Chaima Józefa Kriega na 246 zł. 30 gr. 


płatnego 13/9 1929 — żyrowanych przez Ewę j 


Baseches we Lwowie, ul. Legjonów 41, 
zgłosił się w czasie od 28/10 do 27/12 1929 
w tut. Sądzie i weksle te okazał pod rygo- 
rem uznania ich za umorzone. 8888 


Sąd grodzki, Oddział I. 
Kamionka Str., dnia 17 października 1929. 


Ne. I. 180/29/2. Ogłoszenie. Na wniosek 
Banku międzynarodowego S. A. w Warsza- 
wie, ul. Trębacka l. 4 uznaje się weksel cią- 
gnion na sumę zł. 117, wystawiony w dniu 
3 grudnia 1928 r., płatny dn. 20 maja 1929 
przez Altera Schachtera na zlecenie J. A. 
Gruschow, a żyrowany przez J. A. Gruschow, 
Mechaniczną Fabrykę pończoch M. Berliń- 
ski, Tow. Zgierskiej Manufaktury Bawełnia- 
nej w Łodzi i Bank Międzynarodowy w War- 
szawie, za zaginiony. Posiadacza weksla wzy- 


od dnia tego ogłoszenia tut. Sądowi przedło- 
żył, gdyż w przeciwnym razie uważany będzie 
za umorżony. 8887 
Sąd grodzki, Oddział I. 
Mielec, dnia r października 1929. 


Nc. IV. 96/29. Uchwała. Na wniosek 
Marji Bussgang ze Strzelisk nowych zarzą- 
dza się postępowanie celem umorzenia niżej 
oznaczonego weksla, który miał zaginąć, i 
wzywa się posiadacza tego weksla, aby zgło- 
sił swe prawa do tegoż do dni 60 licząc od 
dnia ogłoszenia tego edyktu i przedłożył Są- 
dowi. W przeciwnym razie uznałby Sąd go 
upływie tego terminu weksel za umorzony. 
sę s, z daty Strzeliska nowe dnia 9/4 1923 
202 "mę 20 dolarów ameryk., płatny 9/6 
2. w Strzeliskach nowych, akceptowany 
przez Prokopa Mełecha i Ołenę Gerycz w 


Strzeliskach starych. 


Sąd grodzki, Oddział IV. 
Chodorów 


8852 


> I6 września 1929. 
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wa się, ażeby zaginiony weksel do dni 60 


FIRMY. 


, Firm. 296/29. B. I. 44. Wpis zmian w 
firmie Spółki. Do rejestru wpisano dnia rı 
maja 1929. Brzmienie firmy: Polski Bank 
Przemysłowy Akcyjna Spółka. Siedziba: 
Lwów. Zmiany: 1) dotychczasowemu proku- 
rzyście i kierownikowi Oddziału w Paryżu 
Leonowi Segonne udzielono także prokur 
na cały Bank t. j. na Centralę i wszystkie Od- 
działy z tytulem dyrektora Oddziału, 2) wpi- 
sanemu jako prokurzyście dla Oddziału w Ło- 
dzi p. Michałowi Królikowskiemu udzielono 
prokury dla Oddziału w Gdyni. 1v30 
Sąd okręgowy j. handlowy, Oddział IV. 
Lwów, dnia 26 kwietnia 1929. 


Firm. 1017/29. Spółdz. V. 571. Zmiany 
dotyczące firmy Spółdzielni. Do rejestru 
wpisano dnia 6 lipca 1929. Bizmienie firmy: 
Bank dla rękodzieła, drobnego przeinysłu i 
rolnictwa Spółdz. z nieogr. odpow. Siedziba: 
Gródek Jagielloński. Zmiany: w miejsce Sta- 
uisiawa Le bontona ktory ustąpi, wybrano 
dyrektorem Antoniego Hajduka. 8831 

Sąd okręgowy j. handlowy. 

Lwów, dnia 14 czerwca 1929. 


, Firm. 941/29. B. I. 123. Zmiany dotyczące 
firmy Spółki. Do rejestru wpisano dnia 10 
czerwca 1929. Brzmienie firmy: Spółka Ak- 
cyjna Eksploatacji Soli Potasowych. Siedziba: 
Lwów, pl. Smolki 5. Zmiany: Do zarządu 
wybrano dotychczasowych Wicedyrektora Lu- 
dwika Horocha, członka Rady zawiadowczej 
inż. Zygmunta Platowskiego i prokurenta dra 
Karola Kolichera. 8832 


Sąd okręgowy j. handlowy, Oddział IV. 
Lwów, dnia 16 maja 1929. 


a 
Firm. 1029/29. Stow. IV. 362. Zmiany 
dotyczące firmy Spółdzielni. Do rejestru wpi- 
sano dnia 19 czerwca 1929. Brzmienie firmy: 
Kasa Stefczyka Spółdzielnia z nieograniczoną 
odpowiedzialnością. Siedziba: _ Chłebowice 
wielkie. Członek Zarządu Jan Bidziński usta- 
pił w jego miejsce wybrano Gabrjela Trojnara. 
Sąd okręgowy j. handlowy, Oddział IV. 
Lwów, dnia 31 maja 1929. 8786 


Firm. 1142/29. B. II. 38. Zmiany Joty- 
czące tirmy spółki. Do rejestru wpiiano dzia 
9 lipca 1929. Brzmienie firmy: Bank Mało- 
polski Spółka akcyjna.. Siedziba: Kraków Od- 
dział we Lwowie. Zmiany: Dyrektorem od- 
działu lwowskiego ustanowiono Henryka Po- 
guckiego wicedyrektora Norberta Mehrera a 
prokurentem Leona Schneida. Henryk Po- 
gucki i Norbert Mcehrer podpisują firmę ko- 
lektywnie oraz każdy z nich łącznie z Leonem 
Schncidem. 8787 

Sąd okręgowy j. handlowy. 

Lwów, dnia 18 czerwca 1929. 


Firm. 695. A. II. 169. Zmiany dotyczące 
firmy spólki. Do rejestru wpisano dnia 17 
kwietnia 1928. Siedziba firmy: Lwów. 
Brzmienie firmy dotąd: jakób Ncuwohner i 
Szymon Lonis Neuwohner wyrób i sprzedaż 
cegieł w Siehowie. Zmiany: Imię jawnego 
spólnika Szymona Lonis Neuwohnera prostuje 
na „Zygmunt. Brzmienie firmy odtąd: Ja- 
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kób Neuwohner i Zygmunt Neuwohner wy- 

rób i sprzedaż cegieł w Sichowie. 8788 
Sąd okręgowy cvw. j. handl. Oddział IV. 
Lwów, dnia 4 kwietnia 1928. 


Firm. 1053/29. A. V. 159. Zmiany doty- 
czące firmy pojedyńczej. Do rejestru wpisano 
dnia 28 czerwca 1929. Brzmienie firmy: A. 


Dworman. Siedziba: Lwów. Prokurę Bera 
Dwormana wykreśla się z powodu śmierci 
tegoż. 8789 


Sąd okręgowy j. handlowy. 
Lwów, dnia 5 czerwca 1929. 


Firm. 324/29. C. IX. 34. Zmiany doty- 
czące firmy spółki już wpisanej. Do rejestru 
wpisano dnia 27 lutego 1929. Brzmienie firmy: 
„Kupro”* Fabryka  elektrotechniczna Ska z 
ogr. odp. we Lwowie. Siedziba firmy: Lwów. 
Zmiany: Zawiadowca Gustaw Tiuber ustąpił. 
Żawiadowcą został ustanowiony Jan Wyso- 
Czyński zam. we Lwowie ul. Boczna St*vi- 
ska 4. 8790 

Sąd okręgowy j. handlowy. 

Lwów, dnia 27 lutego 1929. 


Firm. 226/29. A. II. 272. Zmiany doty- 
czące firmy spółki już wpisnanej. Do rejestru 
wpisano dnia 7 lutego 1929. Brzmienie firmy: 
M. Kierski, handel żelaza we Lwowie. Siedziba 
irmy: Lwów. Zmiany: Spólniczka Michalina 
z Kierskich Rucińska ustąpiła. 8791 

Sąd okręgowy cyw. j. handl, Wydział IV. 

Lwów, dnia 6 lutego 1929 r. 


Firm. 1079/29. B. II. 371. Zmiany doty- 
czące firmy Spółki. Do rejestru wpisano dnia 
I2 czerwca 1929. Brzmienie: Bank Handlowy 
W Warszawie Spółka Akcyjna Oddział we 
Lwowie. Siedziba: Lwów Hetmańska ro. 
Prawo łącznego podpisu firmy za Oddział 
we Lwowie nadano p. Adolfowi Peszesowi 
prokurentowi firmy Oddział we Lwowie. 


Sąd okręgowy j. handl. Oddział IV. 
Lwów, dnia ro czerwca 1929. 8792 


Firm. 1069f29. A. VI. 113. Wpis roz- 
Wiązania i likwidacja spółki. Do rejestru wpi- 
sano dnia 3 lipca. Brzmienie firmy: Polkes 
i Tartakower. Siedziba: Lwów Kołłątaja 7. 
Wskutek otwarcia konkursu do majątku pry- 
Watnego jawnych spólników Mojżesza Tarta- 
kowera i Dawida Tartakowera zarządza się 
rozwiązanie i likwidację spółki. Likwidatorem 
ustanawia się pozostałego spólnika  Feiwla 
Folkesa we Lwowie ul. Berka 3. 8793 


Sąd okręgowy j. handlowy. 
Lwów, dnia 18 czerwca 1929. 


Firm. 532/29. B. I. 288. Zmiany dotyczące 
firmy Spółki. Do rejestru wpisano dnia zo 
Czerwca 1929. Brzmienie firmy: Krajowy Za- 
kład dla przemysłu fabrycznego »„Rol- 
industria“ S. A. Siedziba: we Lwowie, ul. 
Fredry 9. Uchwałą Walnego Zgromadzenia z 
30-go listopada 1928 przerachowano w bilansie 
brutto z 1/7 28 Kapitał zakładowy na 240.000 
zł. podzielonych na 6.000 sztuk akcji po 40 
zł. nominalnej wartości każda. $797 

Sad okręgowy i. hazdl. Oddział 1V. 

Lwów. dnia 21 maja 1929. 
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LICYTACJE. 


E. III. 2952/28. Dnia 25 listopada 1929 
godzina ro w południe, Sala III odbędzie się 
w podpisanym Sądzie licytacja połowy real- 
ności whl. s/f gm. Lwowa. Najniższa o- 
ferta 4280 zł., poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. 8820-3 

Sąd grodzki miejski, Oddział III. 

Lwów, dnia 16 września 1929. 

E. 860/29. Dnia 15 listopada 1929 gc dzi- 
na 9 rano w biurze Nr. 20 odbędzie się na 
wniosek wierzyciela Herscha Reicha przymu- 
sowa publiczna sprzedaż 3/40 części realności 
lwh. 141 gm. Sokołów zobowiązanej Pesli 
Gutstein własnych. 8909 

Sąd grodzki. 

Sokołów, dnia 26 września 1929. 


E. 2334/28/6. Edykt licytacjny. Na wnio- 
sek strony egzekwującej Dmytra Maika w 
Dobrotworze odbędzie się dnia 5 listopada 
1929 o godz. 10 przedpoł. w biurze Ne 256 
na zasadzie zatwierdzonych warunków licy- 
tacja następujących realności: Księga grunto- 
wa gm. Dobrotwór whl. 1777 rola i łąka, 
wartości szacunkowej 1975 zł. 63 gr., najniż- 
sza oferta 1317 zł. o8 gr. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. 8907 

Sąd grodzki, Oddział IV. 
Kamionka Str., dnia 15 września 1929. 


E. 1079/29. Edykt. Dnia 18/11 1929 go- 
dzina 8.30 rano odbędzie się w tut. Sądzie 
biuro Nr. 5 egzekucyjna sprzedaż przez pu- 
bliczną licytację realności a) whi. 27i, b) 
1066 gminy Poluchów wielki. Wartość sza- 
cunkowa wynosi ad a) 1452 zł, ad b) 4850 
zł, majniższa oferta ad a) 1000 zł, ad b) 3234 
zł. i poniżej tych kwot sprzedaż nie przyj- 
dzie do skutku. Do realności whl. 1066 ra- 
leżą przynależności, oszacowane na 300 vi. 
Warunki licytacyjne przeglądnąć można w 
tut. Sądzie biuro Nr. 5. 8906 

Sąd grodzki, Oddział III. 

Gliniany, dnia 25 września 1929. 


E. 845/29. Edykt licytacyjny. Dnia 26 
listopada 1929 o godzinie ro przedpołudniem 
odbędzie się w podpisanym Sądzie w biurze 
Nr. 16 przymusowa sprzedaż realności lwh. 
467 ks. gr. gm. kar. Chrzanów. Cena sza- 
cunkowa wynosi 35.525 zł. Najniższa oferta 
17.762 zł. so gr. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 8891 

Sąd grodzki, Oddział V. 

Chrzanów, dnia 17 pażdziernika 1929. 


, E 1153/29. Edykt licytacyjny. Dnia 26 
listopada 1929 o godzinie 11 przedpołudniem 
odbędzie się w podpisanym Sądzie w biurze 
Nr. 16 przymusowa sprzedaż 5/8 części i 5/8 
części realności lwh. 607 i 626 ks. gr. gm. kat. 
Zagórze. Cena szacunkowa wynosi 625 zł. 
Najniższa oferta 414 zł. 68 gr. Poniżej najni- 
szej oferty sprzedaż nie nastąpi. 8892 
Sąd grodzki, Oddział V. 
Chrzanów, dnia 17 października 1929. # 


E. 1990129. Edykt licytacyjny. Dnia 3 
grudnia 1929 o godzinie ro przedpołudniem 
odbędzie się w podpisanym Sądzie w biurze 
Nr. r6 przymusowa sprzedaż realności lwh. 
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117 ks. gr. gm. kat. Trzebinia. Cena szacun- 

kowa wynosi 26.110 zł. Najniższa oferta 

26.110 zł., Poniżej najniższej oferty sprzedaż 

nie nastąpi. 8893 
Sąd grodzki, Oddział V. 


Chrzanów, dnia 17 października 1929. 


E. 1388/29/7. Edykt licytacyjny. Dnia 27 
listopada 1929 godzina 9 rano odbędzie się 
w podpisanym Sądzie biuro 53 licytacja a) re- 
alności objętej whl. 1256 gmizy Połowce, skła- 
dającej się z pgr. r26r/rr2 .oli o obszarze 
29 a. 64 m. kw. oraz b) realaosci objętej whl. 
174 tejże gminy, składającej się z pgr. o7 
roli o obszarze 1 ha. $ a. 78 m. kw. Cenę 
szacunkową odnośnie do rcalności ad a) usta- 
lono na 450 zl, ad b) na 3200 zł. Najniższa 
oferta, poniżej której sprzedaż nie naitąpi, 
wynosi ad a) 300 zł., ad b) 2140 zł. Wa- 
runki do przejrzenia w podpisanym Sądzie 
biuro 52. 8894 

Sąd grodzki, Oddział V. 

Czortków, 3 października 1929. 


E. 7878/28. Dnia 19 listopada 1929 go- 
dzina 9 odbędzie się licytacja realności whl. 
271 gminy Prusy, oszacowanej na 1677 zł. 
39 gr. Najniższa oferta wynosi 1118 zł. 26 gr., 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 8897 

Sąd grodzki, Oddział III. 


Sambor, 12 września 1929. 


E. 802/29. Edykt licytacyjny. Na wnio- 
sek Rubina Gottlieba odbędzie się dnia 25 
listopada 1929 godzina ro rano w tut. Są- 
dzie licytacja realności objętej whl. 26 gmi- 
ny Moszczaniec. Realność tę oszacowano na 
7.500 zł., najniższa oferta wynosi 4.999 zł. 
98 gr., zaś wadjum wynosi 750 zł. 8850 

Sąd grodzki, Oddział II. 

Bukowsko, 14 października 1929. 


E. 1482/29. Edykt. Dnia 20 listopada 1929 
odbędzie się w podpisanym Sądzie licytacja 
pbud. 1170 z willą drewnianą, pbud. 1147 z 
willą murowaną i piekarnią, pgrt. 4394/3, 
4392/2 i 4394/7 gminy Mikuliczyn w posia- 
daniu Fani Rosenthal z. Judy z Mikuliczyne. 
Wartość szacunkowa 72.745 zł. Najniższa o- 
ferta 48.497 zł., poniżej której sprzedaż nie 


nastąpi. 8853 
Sąd grodzki. 
Delatyn, 20 września 1929. 
E. 2585/29. Edykt licytacyjny. Dnia 22 


listopada 1929 o godz. 9 w biurze Nr. 20 
tut. Sądu odbędzie się licytacja realności obj. 
whl. 3268 gm. Horodenka, składającej się z 
połowy pbud. 534/2 wraz z chatą, stajnią, 
komorą, jamą i drzewami oraz z połowy pgr. 
1143/1 o wartości szacunkowej 2.475 zł. Naj- 
niższa oferta wynosi 1237 zł. şo gr., poniżej 
której sprzedaż nie nastąpi. 8854 
Sąd grodzki, Oddział IV. 
Horodenka, dnia ro pażdziernika 1929. 


E. 1649/29. Edykt licytacyjny. Dnia 14 
listopada 1929 o godz. 9 w biurze Nr. 20 tut. 
Sądu odbędzie się licytacja 3/4 części realności 
whl. 1484, 1528 i 1529 gm. Horodenka o 
łącznej wartości szacunkowej 3.126 zł. 43 gr. 
Najniższa oferta wynosi 2.346 zł. 33 gr., po- 
niżej której sprzedaż nie nastąpi. 8855 

Sąd grodzki, Oddział IV. 

Horodenka, dnia 7 października 1929. 


E. 960/28/6. Edykt licytacyjny. Dnia 13 
grudnia 1929 godzina 9 odbędzie się w pod- 
pisanym Sądzie biuro Nr. 6 licytacja 1/8 z 
3/16 części realności lwh. 851 gminy Miku- 
lińce z pgr. 700, 699/1, 699/2, 699/3, 69914 
się składającej, wartość szacunkowa 70 zł. 30 
gr, najniższa oferta 46 zł. 87 gr. Przynależ- 
ność 4 zł. 20 gr.; oraz 1/4 z 3/16 części re- 
alności whl. 1187 gminy Mikulińce z pgr. 
565 się składającej, wartość szacunkowa 46 
zł. 9o gr., najniższa oferta 31 zł. 26 gr. 
przynależność 4 zł. 70 gr. Prawa, które mogą 
uczynić licytację  niedopuszczalną, należy 
zgłosić najpóźniej w terminie licytacyjnym 
w Sądzie przed rozpoczęciem licytacji. Do- 
kumenty odnoszące się do tej licytacji przej- 
rzeć można w biurze Nr. $ podpisanego Sądu. 

Sąd grodzki, Oddział I. 8843 

Mikulińce, dnia 20 września 1929. 


SPADKI. 


A. 291/28/11. Edykt. Wezwanie niezna- 
nych dziedziców. Katarzyna z Czuchnickich 
1. śl. Posłuszna 2 Śl. Mazur została uznaną za 
zmarłą z tem że 31/12. 1924 nie przeżyła. Są- 
dowi niewiadomo czy prócz oświadczonych 
spadkobierców —— pozostali jeszcze inni dzie- 
dzice. Kto zamierza zgłosić roszczenie do 
spadku winien o tem donieść tut. Sądowi w 
ciągu roku licząc od dnia dzisiejszego i wy- 
kazać swe prawa do spadku. Po upływie tego 
czasokresu wyda się spadek tym osobom, któ- 
re swe prawa wykazały. 

Sąd grodzki, Oddz. I. 


Gliniany, 7 czerwca 1929. 4711 


UPADŁOŚCI 


Sa. rro/29/4. Edykt. Uchwała Sądu okrę- 
wego w Samborze z dnia 26 września 1929. 
Sa. 110/29 otwarto postępowanie ugodowe do 
majątku Markusa Naglera, kupca w Droho- 
byczu. Ustanowiono komisarzem ugodowym 
dra Zygmunta  Osuchowskiego, Naczelnika 
Sądu Grodzkiego w Drohobyczu, a zarządcą 
ugodowym Schulima Rothenberga, kupca w 


GAZETA LWOWSKA z dnia 22 października 1929. 


Drohobyczu. Wierzytelności zgłosić należy u 
komisarza ugodowego najpóźniej do dnia 30 
października 1929. Audjencja ugodowa od- 
będzie się dnia 17 grudnia r929 o godzinie 
10 w Sądzie Grodzkim w Drohobyczu, sala 


Nr. 51. 8841 
Sąd okręgowy, Oddział V. 
Sambor, dnia 3 października 1929. 
S. 5l29. Edykt konkursowy. Otw rcie 


konkursu do majątku Samuela Brotmana kup- 
ca w Tarnobrzegu. Komisarz konkursowy 
Stanisław Krzos naczelnik Sądu grodzkiego w 
"Tarnobrzegu. Zarządca masy Romu:ld Rad- 
wański adwokat w Tarnobrzegu. Pierwsze 
zgromadzenie wierzycieli w Sądzie grodzkim 
w Tarnobrzegu biuro Naczelnika dnia 11 
października 1929 o godz. 1o przedpołudniem. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 5 
listopada 1929. Audjencja rozpoznawcza w 
Sądzie grodzkim w Tarnobrzegu dnia 19 li- 
stopada 1929. o godz. ro przedpołudniem. 
Sąd okręgowy. 
Rzeszów, dnia 28 września 1929. 8863 


Sa. 45/29.  Zastanowienie  postępowańia 
ugodowego. Postępowanie ugodowe, otwarte 
ts. uchwałą Sa. 45/29f2 na wniosek Wolfa 
Weinfelda kupca w Rzeszowie, zastanawia się 
(cofnięcie wniosku). 8864 

Sąd okręgowy. 

Rzeszów, 19 września 1929. 


Sa. 109/29/6. Edykt. Uchwałą Sądu o- 
kręgowego w Samborze z dnia 26 września 
1929 Sa. I09/29/4 otwarto postępowanie ugo- 
dowe do majątku Izaka Birnbauma, kupca w 
Schodnicy. Ustanowiono komisarzem ugodo- 
wym dra Zygmunta Osuchowskiego, Naczel- 
nika Sądu Grodzkiego w Drohobyczu, a za- 
rządcą ugodowym Szymona  Straussmana, 
kupca w ŚSchodnicy. Wierzytelności zgłosić 
nałeży u komisarza ugodowego najpóźniej do 
dnia 29 października 1929. Audjencja ugodowa 
odbędzie się dnia 1o grudnia 1929 o godzinie 
ro w Sądzie Grodzkim w Drohobyczu — 
sala Nr. 51. 8840 

Sąd okręgowy, Oddział V. 

Sambor, dnia 3 października 1929. 


S. 6/29. Edykt. konkursowy. Otwarcie 
konkursu do majątku Tadeusza Galikowskiego, 
kupca w Zakopanem. Komisarz konkursowy 
Krawczyński, naczelnik Sądu Grodzkiego w 
Nowym Targu. Zarządca masy dr. Bulanda, 
adwokat w Zakopanem. Pierwsze zgromadze- 
nie wierzycieli w Sądzie Grodzkim w Nowym 
Targu, biuro Nr. 2, dnia 29 października 
1929 o godz. 9. Czasokres do zgłoszenia wie- 
rzytelności do 12 listopada 1929. Audjencja 
rozpoznawcza w tymże Sądzie, dnia 26 listo- 
pada 1929 o godz. 9. 

Sąd grodzki. 


Nowy Targ, ro października 1929. 8896 


Sa. 55/29. Zatwierdzenie ugody. Zatwier- 
dza się ugodę zawartą na audjencji ugodowej 
dnia 13 września 1929 między dłużnikiem 
Leibem Rimlerem kupcem w Tarnowie, plac 
pod Dębem a jego wierzycielami. 

Sąd okręgowy, Wydz. IV. 
Tarnów, 21 września 1929. 8890 


Sa. 11o/29/29. Zatwierdza się ugodę za- 
wartą na audjencji 3 września 1929 między 
dłużnikami Hermanem i Henią Stegerami we 
Lwowie a ich wierzycielami. 8865 

Sąd okręgowy, Wydział VII. 

Lwów, 19 września 1929. 


Sa. 102/29/68. Odmawia się zatwierdzenia 
ugody zawartej między dłużnikami Markusem 
i Heleną Tuch w Zamarstynowie a ich wierzy- 
cielami na audjencji ugodowej 27 sie: pnia 
1929. 8866 

Sąd okręgowy, Wydział VII. 

Lwów, 26 września 1929. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 7/29. Iwan Krawiec z Gajów niż- 
nych pow. Drohobycz, powołany w r. 1919 
do wojska ukraińskiego zaginął. Wzywa się, 
aby udzielono Sądowi wiadomości o powyż 
wymienionym, a Sąd na ponowną prośbę po 
sześciu miesiącach rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłego. 8674 

Sąd okręgowy, Oddział V. 


Sambor, dnia 19 czerwca 1929. 


T. 73/29l4. Wdrożenie postępowania ce- 
lem uznania za zmarłego. Andruch Mychały- 
nycz powołany w r. 1914 do służby przy 
trenie austr. był w 1916 na froncie włoskim 
i od tego czasu nie daje znaku życia. Wzywa 
się, aby udzielono Sądowi wiadomości o po- 
wyż wymienionym, a na ponowną prośbę 
po upływie 6 miesięcy rozstrzygnie Sąd o u- 
znaniu za zmarłego. 8675 

Sąd okręgowy, Oddział V. 

Sambor, dnia 7 sierpnia 1929. 


T. 88/29/5. Michał Zawarzyński z Łow- 
czyc powołany w roku 1914 do austr. 34 p. 
p. z upadkjem Przemyśla dostał się do niewoli 
rosyjskiej w roku 1920 był w Nowomikoła- 
jewsku i od tego czasu brak o nim wiadomo- 
ści. Wzywa się, aby udzielono Sądowi wiado- 
mości o powyż wymienionym a na ponowną 
prośbę po 6 miesiącach wyda się orzeczenie. 

Sąd okręgowy, Oddział V. 


Sambor, dnia 24 sierpnia 1929. 8676 


T. r64j29l3. Mikołaj Biłyk z Dobrowlan 
pow. Drohobycz, powołany w 1914 r. jako 
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wożnica do wojska austrjackiego i Grzegorz 
Biłyk z Dobrowlan, powołany w 1916 r. do 
77 p. p. wojska austrjackiego, zaginęli bez 
wieści. Wzywa się, aby udzielono Sądowi wia- 
domości o powyż wymienionych, a Sąd na 


ponowną prośbę po sześciu miesiącach roz- 
strzygnie o uznaniu za zmarłego. 8678 
Sąd okręgowy, Oddział V. 
Sambor, dnia 13 września 1929. 
T. 201/29j3. Wdrożenie postępowania 


celem uznania za zmarłego. Jurko Spodar z 
Manasterca, pow. Rudki, powołany w 1915 
roku do wojska austrjackiego (17 Landsturm 
baon) zaginął w bitwie koło Michalcza na 
rosyjskim froncie bojowym w marcu 1916 
roku. Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono Sądowi wiadomości o powyż 
wymienionym, a Sąd na ponowną prośbę po 
sześciu miesiącach rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłego. 8679 

Sąd okręgowy, Oddział V. 

Sambor, dnia 6 września 1929. 


T. 215/28/5. Jędrzej Pańczyszyn z Du- 
banowic, pow. Rudki, powołany w 1914 do 
wojska austrjackiego, dostał się do niewoli 
rosyjskiej, gdzie od roku 1919 ślad po nim 
zaginął. Wzywa się, aby udzielono Sądowi 
wiadomości o powyż wymienionym, a Sąd 
na ponowną prośbę po sześciu miesiącach 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego. 8680 

Sąd okręgowy, Oddział V. 


Sambor, dnia 21 czerwca 1929. 


T. 109/29/5. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Fedko Stachów 
s. Michała z Uherec wieniawskich powołany 
w 1915 roku do wojska austr. walczył na 
froncie włoskim a od 1917 roku ślad po nim 
zaginął. Wzywa się aby udzielono Sądowi 
wiadomości o powyż wymienionym, a na 
ponowną prośbę po upływie 6 miesięcy roz- 
strzygnie Sąd o uznaniu za zmarłego. 8681 

Sąd okręgowy, Oddział V. 

Sambor, dnia 5 sierpnia 1929. 


T. 89/29/2. Mitrofon Szmotołocha z Ta- 
tarynowa pow. Rudki, powołany w r. 1915 
do 10 p. p. wojska austrjackiego walczył na 
froncie bojowym w Rumunji i od 1916 ślad 
po nim zaginął. Wzywa się, aby udzielono 
Sądowi wiadomości o powyż wymienionym, 
a Sąd na ponowna prośbę po sześciu miesią- 
cach rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego. 

Sąd okręgowy, Oddział V. 
Sambor, dnia 21 czerwca 1929. 8682 


T. 1472913. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Michał Brona z 
Starej Ropy powołany w roku 1914 do woj- 
ska austr. walczył na froncie rosyjskim w 
Karpatach, a od roku 1915 brak o nim wszel- 
kicj wiadomości. Wzywa się aby udzielono 
Sądowi wiadomości o powyż wymienionym 
a na ponowną prośbę po upływie 6 miesięcy 
rozstrzygnie Sąd o uznaniu za zmarłego. 

Sąd okręgowy, Oddział V. 


Sambor, dnia $ sierpnia 1929. 8683 


T. 202/21/44. Piotr Dytiuk z Nihowic, 
pow. Rudki, uznany tus. uchwałą z dnia 24 
września 1926 lcz. T. 202/21/35 za zmarłego 
z tem, że ı stycznia 1922 nie przeżył, wedle 
przedłożonej metryki Śmierci zmarł 23 sty- 
cznia 1919 w Belluno we Włoszech. Wzywa 
się, by o zaginionym udzielono dalszych wia- 
domości tut. Sądowi lub kuratorowi Juljuszo- 
wi Giżowskiemu adwokatowi w Rudkach a 
po sześciu miesiącach uchyli się wydane orze- 
czenie. 8684 

Sąd okręgowy, Oddział V. 

Sambor, dnia 9 kwietnia 1929. 


T. 204,28. Józef Kołczykiewicz, syn Marji 
z Sambora - Dolna z wybuchem wojny świa- 
towej odszedł z 77 pułkiem na front serbski 
i od tego czasu ślad po rim zaginął. Wzywa się 
aby udzielono Sądowi wiadomości, a po 6 
miesiącach wyda się ostateczne orzeczenie. 


Sąd okręgowy, Oddział V. 
Sambor, dnia 25 lutego 1929. 8685 


T. 214l28/5. Mikołaj Wysoczański Dmy- 
trykowicz syn Wiktora z Wysocka wyżnego 
powiat Turka n/Str. powołany w roku 1914 
do wojska austriackiego, walczył na froncie 
rosyjskim, wzięty do niewoli rosyjskiej nie 
daje od r. „1916 żadnego znaku życia o sobie. 
Wdraża się postępowanie celem uznania za 
zmarłego Mikołaja Wysoczańskiego Dmytry- 
kowicza i uznania za rozwiązane jego mał- 
żeństwo, zawarte dnia 9 lutego 1909 w Ko- 
marnikach z Wiktorją z Sozańskich Wyso- 
czańską. Wzywa się aby udzielono Sądowi lub 
drowi Kmicikiewiczowi adwokatowi w Sam- 
borze, którego ustanawia się obrońcą węzła 
małżeńskiego wiadomości o powyż wymie- 
nionym. Sąd na ponowną prośbę po sześciu 
miesiącach wyda ostateczne orzeczenie. 8686 

Sąd okręgowy, Oddział V. 

Sambor, dnia 20 kwietnia 1929. 


T. 130/29. Hrvá Małaniak syn Andrzeja i 
Paraskewji urodzony w Rabczycach 28 czer- 
wca 1881 roku, zmarł w Chester (Ameryka) 
1917 roku. Wiadomości o nim udzielić należy 
adw. dr. Kałuskiemu w Stryju lub tutejszemu 
Sądowi, który po roku od ogłoszenia tego 
edyktu wyda ostateczne orzeczenie. 8812 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Stryj, dnia 26 sierpnia 1929. 
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T. 102/29j4ą. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Kość Rejentiuk s. 
Fedia z Popiel powołany w roku 1914 do 
austr. 77 p. p. walczył na froncie rosyjskim, 
a 24ji2 1914 miał zaginąć. Wzywa się aby 
udzielono Sądowi wiadomości o powyż wy- 
mienionym a na ponowną prosbę po upływie 
6 miesięcy rozstrzygnie Sąd o uznaniu za 
zmarłego. 8687 

Sąd okręgowy, Oddział V. 

Sambor, dnia 7 sierpnia 1929. 


T. 128/29fj4ą. Łuć Machajłyk s. Jacka z 
Butli powołany w r. 1914 do austr. 18 p. p. 
walczył na froncie rosyjskim, był w roku 
1914 lub 1915 ciężko ranny i od tego czasu 
ślad po nim zaginął. Wzywa się, aby udzie- 
lono Sądowi wiadomości o powyż wymienio- 
nym a na ponowną prośbę po 6 miesiącach 


wyda się orzeczenie. 8688 
Sąd okręgowy, Oddział V. 
Sambor, dnia 23 sierpnia 1929. 

T. 6ol29/4. Franciszek Białkowski syn 


Jana z Milczyc, pow. Rudki powołany w 
1914. do wojska austrjackiego dostał się do 
niewoli rosviskiej i od tego czasu ślad po nim 
zaginął. Wzywa się aby udzielono Sądowi 
wiadomości o powyż wymienionym, a Sąd na 
ponowną prośbę po sześciu miesiącach roz- 
strzygnie o uznaniu za zmarłego. 8689. 

Sąd okręgowy, Oddział V. 

Sambor, dnia 21 czerwca 1929. 


T. 155/29. Tymko Ciurka urodzony 1887 
roku w Siemiginowie, żołnierz 4 Jagerbaonu 
wojsk austrjackich miał umrzeć jako jeniec 
dnia 2 marca 1915 w Woroniżu, Wiadamości 
o nim udzielić należy adwokatowi drowi 
Dombczewskiemu w Stryju, kuratorowi i 
obrońcy węzła małżeńskiego lub tntejszemu 
Sądowi, który po trzech miesiącach wyda o- 
stateczne orzeczenie. E813 

Sąd okręgowy, Wydział IV. 

Stryj, dnia 12 sierpnia 1929. 


T. 143/29. Franciszek Janusz, urodzony 
11 czerwca 1884 w Nagórzanach został za- 
brany przez wojska ukraińskie na podwodę, 
poczem zaginął. Celem uznania go za zmarłe- 
go, wzywa się aby do pół roku od dnia ogło- 
szenia, udzielono wiadomości o nim Sądowi. 
Sąd okręgowy, Oddz. VII. 
Lwów, 24 sierpnia 1929. 


T. 377/29. Piotr Zawadzki, urodzony 5 
czerwca 1893 w Krzywem, jako żołnierz 34 
p. p. dostał się do niewoli rosyjsk., poczem 
zaginął. Celem uznania go za zmarłego, wzywa 
się aby do pół roku od dnia ogłoszenia, udzie- 
lono wiadomości o nim Sądowi. 

Sąd okręgowy, Oddz. VII. 

Lwów, 23 sierpnia 1929. 


8650 


8651 
T. 204/29. Andrzej Kuszpit, urodzony 1 
grudnia 1881 w  Zwertowie, jako żołnierz 
austr. "30 p. p. walcząc na froncie serbskim 
zginął. Celem uznania go za zmarłego, wzywa 
się aby do pół roku od dnia ogłoszenia, u- 
dzielono wiadomości o nim Sądowi. 
Sąd okręgowy, Oddz. VII. 
Lwów, 23 sierpnia 1929. 8652 
T. 238/27. Edykt. Wisz Józef syn Jana 
i Tekli, urodzony w 1879 w Ceniowie a w 
Brzeżanach zamieszkały, powołany w 1914 r. 
do 55 p- P» Od tego czasu niema o nim wia- 
domości. Wdraża się postępowanie celem u- 
znania go za zmarłego. Wzywa się, aby do 6 
miesięcy od ogłoszenia edyktu, udzielono Są- 
dowi wiadomości o zaginionym. 
Sąd okręgowy. 
Brzeżany, 21 października 1927. 


ZGUBIONE DOKUMENTA. 


ZGUBIONY PASZPORT ZAGRA- 
NICZNY Serja E. Nr. 616567/Pas/ 
212/29 wydany przez Starostwo 
Przeworsk na nazwisko Salomon 
Fischel Mórsel z Kańczugi unieważ- 
nia się. 4847-2 

UNIEWAŻNIAM zgubione prawo jazdy ra 
nazwisko Metz Włodzimierz, Lwów. 


OLESKI URZĄD WOJEWÓDZKI 
DYREKCJA ROBÓT PUBLICZNYCH 
W BRZEŚCIU n/BUGIEM ogłasza 


PRZETARG 


na dzierżawę budynków pomonopolo- 
wych w Bereźnicy, pow. Sarneńskiego. 


Ogólna powierzchnia realności 21.881 m? 
budynków 21, wtem l budynek murowany 
piętrowy, 2 murowane parterowe i 1 budynek 
drewniany piętrowy, reszta drewniane partero- 
we. Ogólna objętość budynków 14.000 m*. 

Miejscowość zdrowotna i malownicza, po- 
łożona na piaszczystym brzegu nad Horyniem, 
nadaje się na uzdrowisko lub zakład przemy- 
słowy. Oferty z podaniem wysokości propono- 
wanego czynszu dzierżawnego należy składać 
w kopertach zamkniętych z napisem: „Oferta 
na dzierżawę budynków pomonopolowych w Be- 
reźnicy* do Dyrekcji Rob. Publ. w Brześciu n/B. 
do dn. 30. XI. rb. Tamże udzielane będą do- 


kładne informacje co do przedmiotu dzierżawy. 


Za Wojewodę 
%. z. DYREKTOR ROBÓT PUBLICZNYCH. 


8712 
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Cena ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.ż za i wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w p»desłanem 

hekrologji 40 gr.; w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.; po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr,$ drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 złą, tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. 
Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50'/,, zamiejscowe 30%, droższe. 


zm 


»Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


